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Ogłoszenie przedpłaty.
Z przesyłką pocztową w państwie

Austryackiem na Maj . . . .  złr. 2’50 
Od Igo Maja do końca Czerwca „ 5*—
Z przesyłką pocztową w państwie

Niemieckiem na M a j ................... 6 marek
Od Igo Maja do końca Czerwca 12 „

JPUT- Prenumerata liezy się tylko od pierwszego do 
ostatniego dnia w miesiącu.

Kraków 29 kwietnia.
Mamy pried sobą pracę odnoszącą się do naj­

ważniejszej , najżywotniejszej niezawodnie dziś 
sprawy kraju naszego, bo omawiającą upadek 
większej własności i stopniowe wywłaszczanie o- 
bywateli ziemskich. Sprawę tę nazwać można 
śmiało, a my przed użyciem wyrazu nie cofniemy 
się, szlachecką. Idzie po prostu o to, czy niezna­
cznie zniknąć ma w krajn naszym szlachta, czy 
własność ziemska, podstawa wpływu, znaczenia i 
władzy ma się wysunąć z rąk klasy piastującej 
tradyeyę polską, zdrowy patryotyzm i pewne po- 
czneie poświęcenia i obowiązku względem rzeczy 
publicznej, nieodłączne od każdej szlachty choćby 
ulegała ona pewnym wadom i narowom. Idzie o 
to, czy istne to dzieło zniszczenia, zanim do nie­
go przystąpią socyaliści i wszelkiego rodzaju de­
magogowie, przeciw którym przecież bronić się 
można, dokonanem ma być w skutku własnych 
błędów, nieradnośei i braku przezorności, którym 
w pomoc przychodzą nadzwyczaj niekorzystne 
warunki ekonomiczne kraju naszego, czy też mo­
żna jeszcze temu zaradzić i w jaki sposób? Każ­
dy pojmie od razu ważność i doniosłość tych py­
tań i niezawodnie powtórzy wraz z autorem pra­
cy, o której na początku wspominamy, „Spokojna 
walka na tej drodze niezawodnie daleko więcej 
pożytku przyniosłaby krajowi, niż cała szermierka 
na słowa, która obecnie tak umrsły zajmuje a 
siły społeczne roznamiętnia i rozdwaja, zamiast 
je  zespalać". A skoro^tak wiele obecnie rozpra­
wiają o konserwatyzmie i konserwatystach, po­
wiedzmy, że pierwszym i nieodzownym warun­
kiem pierwszego wszędzie i zawsze było, aby 
drudzy pozostali w posiadaniu ziemi.

Szczególnej też uwadze kraju polecamy pracę, 
o której mowa, a naznaczamy ją  nietylko jako 
pooieszająoy objaw zwrotu do zadań istotnych ! 
ważnych, ale także, jako rzecz samą przez się 
stanowiącą już krok na tej drodze, krok prowadzą­
cy niezaprzeozCnie do celn byle w ślad za nim 
inne nastąpiły. Tern większą wagę przywięsyje- 
my do wyssłyeh w drukarni Korneokiego a na­
kładem „Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń" 
Kilka słów o obecnej sytuacyi właścicieli dóbr 
ziemskich, źe nakreślił je  nie szermierz słów. ale 
mąż przedewszystkiem czynu i praktyki p. Hen­
ryk Kieszkowski. Kto ma za sobą największą 
część zasługi w ustaleniu i tak u nas wyjątko­
wym rozkwicie „Towarzystwa wzajemnych ubez_ 
pieczeń", tego głos w sp. awaeh ekonomicznych i 
dobrobytu kraju musi mieć doniosłość i znaczenie 
wyjątkowe. Kto, jak p. Kieszkowski, z krwi i kośe 
należy do szlachty, ten niezawodnie o przyszłość 
szlachty i podstawie jej bytu, o przyczynach je; 
upadku, umie mówić z miłością a sumiennie.

W  lutym b. m. grono właścicieli ziemskich ze­
brało się w Tarnopolu, aby zastanowić się nat 
szerzącym się coraz więcej upadkiem pojedyn 
czyeh właścicieli i ciągle postępujące*® wywła 
szezeniemieh zmienia. Wybrano komisyffmającą 
zastanowić się nad środkami zaradozemi. Dwóch 
jej członków hr. Justyn Koaiehrodzki i p. Jan 
Vivien spotkali się z dyrektorem Wzajemnych 
Ubezpieczeń w wagonie kolei żelaznej w chwili, 
w której pamiętna zawieja śnieżna zatrzymała 
pociąg w okolicy Złoczowa, a tam rozmawia­
jąc o sprawach publicznych, biedzie i niedo­
statkach kraju naszego, oczywiście główny na­
cisk położyli na sp raw ę  poruszoną iw przez 
współobywateli i zażądali od p. Kies akowskiego, 
aby podał swoje myśli i zaradcze projekta. Z tej

rozmowy a w odpowiedzi na to żądanie powsta- 
a praca, na którą zwracamy uwagę ogółu, a któ­

rą najlepiej objaśnia „słowo wstępne" autora i 
„Określenie sytuacyi* przez niego. Te dwa wstę­
pne rozdziały zawierają tyle prawd zdrowych, 
tak prosty a przekonywujący pogląd żywcem 
wzięty z rzeczywistości, źe najlepiej uczynimy 
prsytaczając z nich główne ustępy, które zarazem 
objaśnią zbawienną myśl podniesioną przez p.
! liesskowskiego.

„Idąc za wezwaniem, pisze autor przedstawiam 
najpierw sytuacyę nago, lecz prawdziwie i poda­
ję projekt zawiązania Stowarzyszeń, których zada­
niem byłoby zapobiegać według możności temu 
stanowi, który gdy dalej będzie się szerzyć, unie- 
możebni wszelką pracę skierowaną dla pomyśl­
niejszej przyszłości kraju. Kraj może bowiem 
wtedy tylko zdążać do lepszej przyszłości, kiedy 
zastęp dbałych o jego dobro wzmaga się liczbą i 
mieniem, nie zaś, gdy zastęp tych sił moralnych 

materyalnych z każdym dniem się zmniejsza, a 
samolubstwo i bezwzględna spekulacya z każdym 
rokiem wzrasta i zajmuje coraz nowe stanowiska 
nadające coraz większą siłę do szerzenia dzieła 

iszczenia i demoralizacyi.
Projekt do Statutu dla tych Stowarzyszeń sta­

nowić ma przedmiot do dyskusyi. Chociażby^ sta­
tut ten nie był doskonałym, to przy woli silnej 
dla zespolenia się i pracy sumiennej bez uprze­
dzeń i zachcianek czegoś nadzwyczajnego, wiele 
eszeze da się zrobić i pomimo wielkiego już u- 
>adku można walczyć ze skutkiem^— a jest o co!" 

Dalej określając sytuaeyą mówi autor:
„Jest rzeczą niezaprzeczoną, że od wielu lat 

stan ekonomiczny naszego krąju ciągle upada, — 
od wieln też la t ‘ludzie dbali o dobro kraju nie 
spuszczali z uwagi stanu tego i można powie 
dsieć, że już wiele generacyj zaznaczyło usilność 
swoją, aby to złe od kraju odwrócić — a pomi­
mo, że każda z tych prac niezaprzeezenie ślady 
dobrych skutków pozostawia i we wielu kierun­
kach dalszemu pogorszeniu stosunków zapobiega, 
ogólny stan kraju pomimo tego z każdym rokiem 
pogarsza s*ę i z każdym też rokiem zastęp tych 
ludzi, z których koła dbali o debro ogólne wy­
chodzili zmniejsza się, a własność ziemski prze­
chodzi w ręce ludzi, własny a nieraz źle zrozu­
miany interes na oku mających.

Niepodobna wyliczać wszystkich powodów i nie 
szczęść, które do tego stanu powoli prowadziły, 
to wszelako jest pewne, źe jak z jednej strony 
największy przewrót w stosunkaeh własności wię- 
kszej zrobiły gwałtowne zmiany socyalne w roku 
1848, które niespodzianie bez wszelkiego przygo­
towania na właścicieli spadły, — tak z drugiej 
strony właściciele ziemscy nie mog^e czy niech- 
cąe się na razie z ńowem położeniem obliczyć, 
żyli i po większej części gospodarowali dawnym 
trybem.

To życie i ten sposób gospodarstwa podsycały 
początkowo resztki dawnej zamożności, następnie 
indemnizaeya za zniesione robocizny wzięta i tak 
żyło się pewien czas. można powiedzieć po daw­
nemu, kiedy trzeba było to resztki użyc na nau­
kę i odpowiednie urządzenie gospodarstw, życie 
zaś zastosować ściśle do dochodów, nie  ̂ zaś do 
wartości majątku bez względu na długi. Tego 
wszystkiego nie robiło się — substaneya zmniej­
szała się, długi rosły, a co najgorsza, że właści­
ciel zdążający do upadku, nie może się pozbyć 
tego fałszywego wstydu wobec sąsiadów i jego 
okolenia i widząc jasno, źe długo już nie potraf 
fortuny utrzymać, do ostatniej chwili nie zmienia 
trybu życia, bo nio wypada, chociaż to życie co 
raz wiecęj kosztuje, bo prowadzone sa pożycza­
ne na Uchwę pieniądze.Lichwassś, o ile stosunki 
się pogorszają. o tyle staje się wyższą, ho do po­
życzania pieniędzy deeyduią się już tylko tacy 
kapitaliści, którzy znając dokładnie stan majątku 
i stan duszy klienta, uważają ten interes niejako 
za hazard i takie stawiają warunki, aby w naj­
gorszym razie procentami kapitał odebrać, — a 
w szczęśliwym wypadku, odebranie kapitału za 
wygrane z hazardu uważać. I  nic dziwnego, źe 
następstwem tego przenoszenie się srendarzy pro- 
pinaeyjnych z karczem do dworów, a ta przemia­
na dziś z każdym dniem gwałtowniej postępuje-

Takie ruiny coraz częściej występujące przera­
żają chwilowo, ale pomimo tego nie oryentują 
pojedyńczych i nie zwracają uwagi na to co jest 
powodem nieszczęścia. Narzekamy tylko na lich­
wę i na tych, którzy nas wyiyskują -  a nie za­
stanawiamy się nad tem, źe lichwiarz wciska się 
tam tylko, gdzie widzi nieład, nieporządek i bez­
myślne gospodarstwo, tak jak się ciśnie plugast­
wo wszelkiego rodzaju do niechlujnego domu, 

tak jak żadnym środkiem aptecznym bez oobę- 
dóstwa nie wypleni nikt plugawego robactwa z 
domu swego, tak nikt nie pozbędzie się lichwia­
rza, dopóki nieład i bezmyślność w gospodarstwie 
ego panują. Lichwiarz znając dokładnie słabości 
wady wszystkich warstw naszego społeczeństwa 

umie wyszukiwać swoje ofiary, i gdy raz kogo 
opanuje, rozpościera się tam jak polip w ludzkiem 
ciele i szerzy w koło siebie spustoszenie. Lich­
wiarz nie lubi zabiegliwego i rozumnego gospo­
darza, unika go, boi się jego i nigdy nie rźuca 
się na dobrse aranżowanego e*y to gospodarza, 
esy fabrykanta lub kupea. Żywiołem jego *agm»- 
twane stosunki, wstrętny zaś jest mu ład i porzą­
dek, to taż przy ładzie, porządku i życiu z rachun­
kiem lichwiarz nie jest niebezpiecznym.

Ostatnie też są chwile, aby co jest jeszcze do 
uratowania, ratować. Do tego potrzeba jednak 
silnej woli i niezłomnego postanowienia.

Dziś najwięcej majątków wychodzi z rak da­
wnych rodzin przez lekkomyślność, życie nad stan, 
nieznajomość fachu i brak rachunku. Młody czło­
wiek obejmując majątek niema często wyobraże­
nia o tem, co ma stanowić jego zawód, a wycho­
wany zwykle nad stan, przez co wprowadzony 
w fałszywą pozyeyę, wstydzi się zazwyczaj swo- 
■ ego rzeczywistego stanowiska majątkowego, ^któ­
re uważa za nieodpowiednie do jego pozycyi so- 
cyalnej, a mając w pamięci, źe w jego rodzie 
żyli przodkowie po pańsku, trzymali dużo sług, 
koni, tem też najgłówniej się zajmuje. Gospodar­
stwo prowadzi jako dyletant, sprowadza maszyny 
li dla tego, aby mógł powiedzieć, ie  ma takie 
ub jeszcze nowszego systemu jak jego sąsiedzi, 

marnuje pieniądze tak na wytworne życie, jak 
bezrozumne gospodarstwo i ciągłe fantastyczne 
exnerymenta, a usłużny żydek dodaje funduszu, 
obliczając niemal czas z góry, kiedy s>ę to skoń­
czy. Gdzie jeszcze pani domu wstydzi się swego 
wzniosłego stanowiska gospodyni, na której bar­
kach, jak ongi za dobrych czasów twierdzono, 
trzy węgły domu spoczywają — natomiast dumną 
się czuje, gdy się stanie pięknie ubraną lalką 
w domu, — gospodarstwo zaś domowe, tak zwa- 
nę kobiece, oddaje w ręce nieudolnej, często o 
swojem zadaniu wyobrażenia niemająeej szafarM, 
a ta merauje wszystkie drobne oszczędności, któ* 
rę właściwie stanowią ten pożytek, co to nie da 
rodzinie upaść, — tam pewno po kilku a w naj­
szczęśliwszym razie po kilkunastu latach^ marnie­
je  fortuna i zamożny właściciel staje się prole- 
taryuszem, nieumiejąeym sobie pomódz. Nieszczę­
ście bowiem spadło na niego zawsze nieprzygoto­
wanie i niespodzianie, gdyż do końca nie wie­
dział, jak stoi, bo nigdy się nie obliczał i nigdy 
nię wiedział, co ma i ile komu winien".

,Dziś jest produkeya rolna najbardziej obdłużo 
ną i mały stosunkowo daje dochód, nie wystarcza 
jący na pokrycie uciskających ją  ciężarów, a to 
położenie wytwarza stan, wśród którego zamożność 
zadłużonego producenta z dniem każdym zmniej­
szać się musi. Przy zmniejszającej^ się zamożno­
ści zmniejsza się wypłacalność, kapitały stają się 
coraz więcej poszukiwanemi. a zatem i droźszem: 
a wynikły w ten sposób nienormalny popyt na 
kapitały wytwarza zwłaszcza przy naszem uspo 
sobieniu położenie coraz zyskowniejsze dla kapitali 
sty lichwiarza. Nic przeto dziwnego, że ludzie umie 
jącv obracać kapitałami, choćby z początku naj 
mniejszymi korzystają z tego położenia i nie pracując 
nie wkładając kapitału w przedsiębiorstwa, któ­
re w każdym razie pewne ryzyko przedstawiają, 
exploatuja ludzi, a właściwie pracę lub niepora­
dność ich i w końcu nie znając się na rolnictwie, 
nie mając do tego ani powołania, ani usposobie­
nia, przychodzą do ziemi i majątków, a prowa­
dząc oiagle proceder na lichwiarskim obrocie ka 
pitału i' oszczędności oparty, powiększają fortunę

własności ziemskie na zgubę tych, którzy do za­
głady fortun po przodkach odziedziczonych bez­
myślnym nierządem zdążają. A kiedy takie wiel­
kości finansowe doehodzą do majątku, własne o- 
zekiwania przechodzącego, wynoszą się z kraju 

do Wiednia, unosząc z sebą wzgardę dla wszy­
stkiego, co polskie, aby zająć wygodny fotel w tu­
mie wiedeńskim maehiawelskiej spekulaeyi, giełdą 
zwanym, zostawiając nabytki ziemi i dalszy pro­
ceder swoim młodszym i chudszym adeptom."

Jak już na początku powiedzieliśmy, p. Kleczkow­
ski jest przedewszystwiem praktyczaym i dla tego 
wzbudza w nas w tej sprawie zaufanie. Przedsta­
wiwszy zatem z sercem na dłoni stan rzeczy prze­
chodzi natyehmiast do „możliwych środków za­
radczych," i radzi zawiązywanie  ̂ „Towarzystw 
wzajemnej opieki nad własnością ziemską," czyli 
towarzystw obrony przeciw wywłaszczeniu a wska­
zując, iż oprzećby się one mogły o „Towarzy­
stwo wzajemnego kredytu" w Krakowie podaje 
zarazem projekt statutu podobnych stowarzyszeń.

Tak w projekcie jak w statucie dla nas góruje 
ta wielka zaleta, że tu środki zaradcze oparte są 
na zasadzie decentralizacyjnej, wszędzie, ale zwła­
szcza w snrawaeh ekonomicznych zbawczej. P ro­
jekt p. Kieszkowskiego nie stwarza instytueyi 
centralnej, lecz przeciwnie powołuje lokalne czyn­
niki do ratunku, żc tak powiemy autonomieznemi 
sposobami, większej własności.

„Towarzystwa wzajemnej opieki nad własnością 
ziemską* p. Kieszkowskiego tem różnić się będą 
od podobnych prób w tym kierunku, mianowicie 
od smutnej pamięci Tellusa poznańskiego, iż 
wcale nie będzie ich zadaniem wykupywać zie­
mię na to aby w obce nie dostawała się ręce, ale 
zachować ją  w ręku pierwotnych właścicieli, za 
łomocą dobrze obmyślanej pomocy i administra- 

cyi mającej na celu oczyszczenie zadłużonych ma- 
; ątków. Nareszcie myśl ta opiera się o piękną a 
zwłaszcza między szlachtą niezbędną, bo nieodłączną 
od jej powołania, zasadę wspólnej pomocy ale 
jraktyeznej i zgodnej z nowoezesnemi pojęciami 
ekonomieznemi. Z tych wszystkich względów u- 
ważamy projekt p. Kieszkowskiego jako bardzo 
ważny, bo mogący dać początek zbawiennemu 
zwrotowi w najżywotniejszej a dziś najsmutniejszej 
sprawie naszego kraju a do urzeczywistnienia go 
zachęcamy słowy wielce znacząeemi samego au- 
tora.

„Do tego potrzeba silnej woli i postanowienia, 
wzywamy więc współobywateli do tej ^wspólnej 
pracy i do tego wspólnego postanowienia w imię 
miłości Ojczyzny, ziemi rodzinnej i własnej go­
dności."

I.
W  dniu, w którym zapadł wyrok w sprawie 

socyalistów, p. Paweł Popiel ogłosił broszurę: 
„Choroba wieku," treściwie a głęboko rozbierają­
cą istotę, przyczyny i następstwa kwestyi sooys: 
lizmu. Nie wchodząc w przebieg rozpraw sądo­
wych, które stwierdziły dowodnie, że socyalizm 
zaingurował swoją działalność w naszym kraju 
rozpoczął na szerokie rozmiary propagandę sło 
wem, pismem i drukiem, autor uznał za potrzebę 
kwestyę, która tylko pod względem prawnym 
była rozstrzyganą, podnieść do wyżyn prawd za­
sadniczych. Pismo nie jest polemicznom i okoli- 
eznośeiowem, lubo jak zwykle tak i tym razem 
troska o bezpieczeństwo i zdrowie naszej snołe- 
czności podało pióro czcigodnemu autorowi. Znać, 
że oddawna przemyślał ten problemat, skoro zgłę­
bił kwestyę soeyalizmu aż do dna filozoficznego 
i wykazał źródła, z których wypływa i przepaść, 
do której wiedzie. Pismo to nie jest obliczone 
na bezoe średni skutek w opinii i na szeroką pro­
pagandę, nie jest to antidotum przeciw broszu­
rom popularyzującym teorye soeyalistyezne, ale 
jest to rezultat pracy myśliciela i głos obywatela 
przemawiającego „do zdrowych umysłów, co z do­
brą wiarą i głębiej prawdę badają." .

Niepodobna streszczać broszury, która podaje 
same rezultata długiego badania kwestyi, nowe i 
samodzielne w niej poglądy. Raczej broszura p. 
Popiela na kilkunastu kartkach streszczająca cały

systemat mogłaby służyć za podstawę do obszer­
niejszego dzieła, któreby rzucone myśli rozwinęło 
w szczegółach. Starać się będziemy tylko zwrócić 
uwagę czytelników na główne punkta rozprawy.

Autor w początkowych zaraz ustępach zbija prze­
sąd, którym optymizm nasz zwykł się zasłaniać, jako- 
>y„ socyalizm w Polsce p/zyjąó się nie mógł i spo- 
rojnie patrzeć było wolno, czy władzy czy społe­

czeństwu, na następne a wytrwałe działanie sfa- 
natyzowanej młodzieży." Przyznaje wprawdzie: 
„że ustrój naszego społeczeństwa, przywiązanego 
do roli, bez przemysłu, prawie bez prolstsryatu, 
obok własności dziwnie harmonijnie ^rozdzielonej 

jeszene silnych religijnych przekonań, mniej niż 
nne przygotowany pod zasiew niebezpiecznych 

tooryj-" Ale socyalizm przemawia [do ogólnych 
w naturze człowieka namiętności, a nadto ponę­
tny wrzekomą prostotą dla każdego płytkiego 
umysły. Socyalizm podnieca nietylko chciwość i 
zawiść, ale działa na wyobraźnię, fanatysuje u- 
mysłu i pobudza do poświęcenia, okazując cel 
pozornie wzniosły a niezrozumiały. |Ta druga 
strona soeyalizmu wydaje nam się jeszcze nie- 
jezpieczniejszą dla usposobień polskich, zwłaszcza 

przy ogólnej wyrozumiałości niemal sympatyi, 
aką zwykł u nas wzbudzać każdy szał, bez 

względu dokąd wiedzie.
Tutaj szukaćby możnasprzykładów z przebytych 

uź doświadczeń, kiedy teorye soeyalistyezne za­
czerpnięte z Francyi, mięszały się do naszych 
spisków wprawdzie nie jako cel ale i oko środek, 
znajdowały peparcie tych , przeciw którym były 
wymierzone i do krwawych doprowadziły następst w. 
Dziś zmieniony stosunek.

Socyalizm jest sam dla siebie celem, a wro­
giem idei narodowej w ogóle, narodu polskiego 
w szczególności. Choć ta przepaść dokoła ̂  nss 
otacza, my lubimy się łudzić, że posiadamy jakiś 
talizman eddalająey wszelkie zarazy, usuwamy 
zapory zasad oddzielających od tej przepaści, a 

skutek tego młode umysły staczać się mogą 
po tej pochyłości w jej głąb. Socyalizm u 
nas nie jest jeszcze niebezpiecznym dla mas, ale 
okazuje już swój zgubny wpływ na chore wyo­
braźnie.

Autor nie zatrzymuje się atoli nad stosunkiem 
teoryi soeyalnyeh do natury i położenia naszego 
i przystępuje do wykazania jego genezy w ogóle.

Wyprowadza ją  z ~ zagadnień filozoficznych i 
zboczeń duchowych. Zaprzeczenie osobistości Bo- 
ga i człowieka, zaczynające się od Spinozy, we 
francuskiej filozofii przeszłego stulecia doprowa­
dziło do atomistycznego zapatrywania na świat 
i ustrój ludzkości; w hegelianizmie zaś niemie­
ckim przygotowało grunt do pojęcia państwa, 
które jak Lewiatan absorbuje pojedynki, a 
w dalszym następstwie do gminówładnego związ­
ku bez rodziny, własności, wolności i wiary.

Nie jest to naciągana analogia Bystematów fi­
lozoficznych z systemem politycznym i społecz­
nym, ale naturalne i konieczne następstwo. „Ludz­
kość jest nieubłaganie konsekwentną, jeśli błąd 
ukochała, wszystkie jego skutki przyjąć i odcier­
pieć musi, nauka zaś wciela się zwykle w insfy- 
tucye i w człowieka".

Szkoły socyalistyozne w Niemczech są ostatnim 
owocem panteizmu filozoficznego; nihilizm rosyj­
ski jest wcieleniem panteizmu wschodniego, po 
części z bizantyńskiej schizmy, po części z azya- 
tyekieh płynąca źródeł.*3

„Wolnym był tylko sam car, właścicielem był 
tylko car, wierzyć wolno było tylko tak jak car 
i w skutek tego wyrobił się stan społeczny, który 
podobnego sobie w Furopie nie miał; był to 
w praktyce politycznej, najzupełniejszy, najstra­
szliwszy’ panteizm. Tam, gdzie idea caratu wszy­
stko w sobie zaabsorbowała, tam jsj negseya 
musiała wypisać na swojej chorągwi nicość. Ni­
hilizm nie jest systematem naukowym, jakim jest 
socyalizm i nie zakreśla sobie planu wrayszłej 
budowy po dokonanem zniszczeniu. Niektórzy 
wprawdzie twierdzą, źe nihiliści, mordujący urzę­
dników, ćarobójey, złodzieje kas, podpal .eze bu­
dynków publicznych, są tylko narzędziem w rę­
ku stronników konstytueyi. W  tem się mylą, tylko 
fanatyzm niby jakąś wielką natchniony ideą, tło-

Część literacko-artystyezna.

Katarzyna Radziejowska,
Powieść historyczna z XVI wieku.

XI.

(Ciąg dalszy).

Zaliwski zastał już wojewodziankę w lektyce, 
przy niej stała Kliczewska zawodząc żałośnie, 
garstka dworzan i slug otaczała obydwie, dziwiąc 
się nie po mału, że nikt z książęcej familii nie 
przyszedł pożegnać córkę wojewody rawskiego.

Kasztelan nie był kontent z tego, co zobaczył.
—- Panno Kliczewska! — rzekł do ochmistrzy­

ni — przestaóże płakać, wojewodzianka dzisiaj 
nie pojedzie, księżna przysyła mnie prosić, aby 
wyjazd swój odroczyła. Księżna pragnie sama od­
wieźć wojewodziankę, a dzisiaj tego uczynić nie- 
może, czując się słaba.

Kaszteląn mówił to głośno, do Kliczewskiej niby, 
ale tak, że wojewodzianka słyszała wszystko. Nie 
czekając też na zbiiżenie się kasztelana, wychy­
liła się z lektyki Radziejowska i odpowiedziała: 
, — Proszę podziękować księżnie za jej dobroć 
1 grzeczność, ale ja już dziś odjechać muszę, i 
bardzo żałuję, że sama także będąc chorą, osobi­
ście jej za gościnność podziękować nie mogę.

— Panna wojewodzianka takiej przykrości księ­
żnie nie zrobi i dzisiaj nie odjedzie, Coby świat

na to powiedział, że odjeżdża sama i to jeszcze 
będąc chorą.

__ Sama nie jadę, bo dzięki księżnie, odwiezie 
mnie pani Prażinowska, dawna to przyjaciółka 
naszej rodziny, matka bardzo jej rada będzie.

— Już to panna Katarzyna nie pojedzie, jeżeli 
księżny próśb nie posłucha, może na moje powol­
niejszą będzie.

 Przykro mi, że tak księżnie jak i wam panie
kasztelanie odmówić muszę; księżna zresztą wie, 
że inaczej postąpić nie mogę.

— Nie musi wiedzieć, kiedy was przezemme 
prosi, abyście pozostali.

— Trzeba było widzieć wczoraj jej wzrok, ja­
kim na mnie patrzyła, aby osądzić o ile teraźniej­
sza prośba jej jest szczerą, wszakże przed chwilą 
jeszcze książę Stanisław błagał matkę, aby mię 
nie puszczała, odpowiedziała gniewnie: dzisiaj od­
jechać musi. . .

  Ale to plotki panno wojewodzianko!
— Powiedziała mi to Kliczewska, rozmowa: od­

była się w jej oczach.
— Czy to prawda? — zapytał kasztelan Kli- 

czewską.
— Prawda zupełna, tylko wojewodzianka myli 

się co do przyczyny, księżna synowi odmówiła, bo 
chciała dogodzić jej życzeniom.

— Tem bardziej nastawać muszę, abyście dziś 
nie jechali — rzekł kasztelan — widocznie zaszło 
jakieś nieporozumienie, a  pod wrażeniem jego, 
puścić was nie mogę, chociażbym miał dopuścić 
się gwałtu! . . .  .T *

— Gwałtu się nie obawiam, wasza miłość, tego 
nie uczyni, a gdyby coś podobnego się stało, oj­

ciec mój na krzywdę swego dziecka nie pozosta­
nie obojętnym. ,

— Będzie to gwałt niewinny, za który kiedyś 
i wojewoda i wojewodzianka będziecie mi wdzię­
czni.

— Nie czyńcie tego panie kasztelanie, jestem 
cierpiącą mocno, nie rozdrażniajcie mnie niepotrze­
bnie, ja  to mogę ciężką chorobą a nawet i życiem 
przypłacić, dobrowolnie nie ustąpię, klnę się na to 
Bogiem.

— Pozwólcie przynajmniej, aby o waszym upo­
rze księżnę zawiadomić i o dalsze rozkazy za- 
pytać.

— To niepotrzebnie — odrzekła wojewodzian­
ka — moje postanowienie jest niezmienne.

— Czekać aż powrócę! — rozkazał kasztelan
służbie. ,

Równocześnie dała wojewodzianka rozkaz po­
chodu.

Służba odmówiła posłuchu. Wtedy przenikliwy, 
głośny krzyk dał się słyszeć z lektyki.

Kasztelan powrócił pędem, aby dowiedzieć się
o przyczynie. .

Na wszystkie jego zapytania, Katarzyna odpo­
wiadała spazmowym płaczem.

Książę Stanisław usłyszawszy lamenta panny 
Radziejowskiej, przybiegł także pośpiesznie, pra­
wie cały dwór zgromadził się na dziedzińcu. Książę 
rozogniony, zapyrzony, nie pytając się nikogo o 
przyczynę tego krzyku, zawołał gromko:

— Kto tu śmie przykrość wyrządzać pannie wo-
jewodziance? . . .

Zaliwski zbliżył się do księcia, aby mu wszys­
tko wytłumaczyć. . . . .

Książę odtrącił go niecierpliwie, co widząc słu­

dzy, ruszyli w pochód. Nikt nieodważył się sprze­
ciwić wyjazdowi.

— Jordanowski! konia każ mi podać — krzy­
knął książę — i sam stań  na czele dworzan, 
odwieziemy*wojewodziankę, a przyszłą naszą księ­
żnę i panią w dom rodziców, do Radziejowic.

W kilka chwil stało się wszystko jak książę 
rozk&zsłt

Księżna Anna zemdlała dowiedziawszy się o 
wszystkiem; Katarzyna umierała z radości w swo­
jej lektyce. Pojmowała ona, że ostatnie słowa po­
wiedział książę w szale, ale i to wiedziała, że 
cofnąć je nie przyjdzie mu łatwo, że obiegną one 
w krótkim czasie całe Mazowsze, że takie oświad­
czenie wobec licznego zgromadzenia pociągnąć 
musi następstwa, rokujące dla jej zamysłów naj­
świetniejsze nadzieje. Wojewodzianka wyjeżdżając 
miała zamiar wywołać zgorszenie, ale tb, co się 
stało, przechodziło wszelkie jej marzenia. Począ­
tek był wcale nie zły.

XH.
Podróż odbywała się bardzo powoli. Przodem 

jechał Jordanowski z kilkoma dworzanami przy- 
spasabiając odpoczynki i noclegi dla kalwakaty, 
w środku szła lektyka z mniemaną chorą, za lek­
tyką koleba księżny w której siedziała pani Praż- 
mowska i jeszcze jedna niewiasta z frauencymern, 
na dwóch wozach jechała niższa służba niewieścia, 
pochód zamykał ks. Stanisław w towarzystwie 
różnych panów i paniąt Mazowieckich, którzy po 
drodze z nim się połączyli. O kilkadziesiąt kro­
ków za panami postępowali konno pachołcy i lu­
zacy. W drodze ani razu nie zbliżył się książę do 
wnifiwodzianki. od czasu do czasu podjeżdżał tylko

do powozu pani Prażmowskiej, zasięgając od niej 
wiadomości o zdrowiu panny Katarzyny. Na milę 
od Radziejowic, książę z iednym tylko dworzani­
nem puścił się przodem, aby uprzedzić wojewodę 
o powrocie córki i o przyczynie tego powrotu. 
Mimo że książę był bardzo ostrożny w opowiada­
niu zaszłych okoliczności i nie szczędził nacisku 
na swoją namiętną miłość, która koniecznie mał­
żeństwem skończyć się musi, znać było, że Ra­
dziejowscy nie byli zadowolnieni. Ojciec zasapany 
chodził po komnacie, nie uważając prawie na 
swego książęcego gościa i nie odpowiadając na 
jego zapewnienia i zaklęcia, matka lamentowała 
głośno, co znowu samego wojewodę zdawało się 
męczyć, bo kilka razy żonę ofuknął nakazując jej 
płaczów zaniechać. Książę nie wiedział co począć 
z sobą. Tentent koni i turkot powozu, położyły 
koniec temu stanowi. Ojciec, matka i książę wy­
biegli na ganek, dla przyjęcia przybyłych. Za 
żbliżeniem się lektyki książę podbiegł, aby podać 
rękę wojewodziańce, pomagał mu Jordanowski, 
ojciec i matka witali znajomą sobie panią Praż- 
mowską i jej towarzyszkę podróży. Kiedy córka 
witała rodziców całując im kolejno ręce i kolana, 
książę przy niej ukląkł i głosem rezrzewnionym 
prosił, aby i jego odtąd uważali za syna, za­
pewniając, że dotąd nie powstanie, dokąd mu wo- 
jewodostwo ręki panny Katarzyny nie przyrzekną.

— Miłościwy panie, zawołał wojewoda, znacz­
nie tym widokiem zmiękczony, powstańcie proszę, 
nie róbmy z siebie widowiska; ani czas, ani miej­
sce potemu, aby odpowiadać na oświadczenia wa­
szej wysokości, a obracając się do córki rzekł: 
Kasiu idż do swego pokoju, każ się rozebrać i po­
łóż się w łóżko..
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ifflaeay taki obłęd, choć go nigdy uniewinnić nie 
sdoła*.

Jeśli nihilizm jest płodem despotyzmu i now ea  
barbarzyństwem z A syi biorącym początek skąd 
wszystkie potęgi zniss@sen.ia i wywrotu spadały 
na Europę, to i socyalisas niemiecki, lubo w nau­
kowe ujęty formułki pewnego systematu, odkąd 
zwłaszcza z książek przeszedł w czyn, stał się 
zaprzeczeniem ludzkości, jak się rozwinęła w hi- 
storyi zgodnie z podwójną swoją natur j fizyczną 
i  moralną. Materyalizm jego piętnem i negacya 
strony duchowej człowieka i ludzkości podstawą.

W yborny jest ustęp, w którym autor tłomaczy, 
dla czego socyalizm na pozór tak ponęt 17 m dla 
umysłu swoją loieznośeią. „Abstrakcyjnie od na­
tury człowieka, jak wyszła z ręki Boskiej i obja­
w iła się w historyi, ułożyó sobie systeaat do u- 
orgsnizowania i uszczęśliwienia ludzkości bardzo 
łatwo. Gdzie dane dowolne, tam logicznym być 
nie trudno.* Następuje bliższy rozbiór mistrzów 
socyalizmu. N ie ma między nimi prawdziwego 
myśliciela. Proudhon um ysł silny, ale paradoksu 
jego wyglądają na krytykę, a nie na apologię 
socyalizmu. Bakunin, Dragomanów, Marx i Bebel 
konspiratorowie lub agitatorowie dzielni, ale nie 
twórcy systematu. Laseale uczeń H egla, wyniósł 
z krwi nienawiść Kościoła, a tern samem chrze- 
śeiańskiej społeczności. Garnienie się żydów do 
socyalizmu nie po raz pierwszy zwraca uwagę 
badaozy. Jest w tem objaw nienawiści do ehrze- 
ściańskiego ustroju. Po takiem założeniu autor 
przechodzi do zbadania istoty socyalizmu.

KORESPONDENCYA „CZASU'
W i e d e ń  27 kwietnia.

posiedzenie Izby poselskiej).

Prezes C o r o n i n i  zagaja posiedzenie o godzi­
nie l i t e j .

Lwowskie Towarzystwo gospodarskie petyeyo 
auje o dozwolenie uprawy tytoniu.

W czorajsza dyskusya o szkołach ludowych 
skończyła się o godz. 5ej min. 10 przyjęciem  
wniosków komisyi budżetowej, tj. odrzuceniem  
pozyeyj na szkoły niemieckie w Zadarze i Du­
browniku, po przemówieniu posła H o h e n w a r t a ,  
który, choć w ogóle należy mu palma pierwszeń­
stwa między mówcami parlamentu austryaekiego, 
wczoraj prawdziwie mową swoją w niweez obró­
cił namiętne wybuchy dyalektyki posła H e r b ­
s t a .  Ocenienie mowy jego w dziennikach tutej­
szych jest świeżym dowodem tego, co pisał Czas 
niedawno o ocenianiu mów naszych posłów, a co 
stosowało się szczególniej do obchodzenia się 
z mówcami, a nawet osobą posła D u n a j e w ­
s k i e g o .

Dziś dalszy ciąg dyskusyi budżetowej był po­
święcony tytułowi 18mu: fundacye i wydatki 
skarbowe na Cele naukowe 153,300 złr. (o 807 
złr. mniej od preliminarza rządowego) i tytułowi 
I9m u: administraeya funduszów naukowyeh złr. 
62,880 (o 175 złr. mniej od preliminarza rządo­
wego), tudzież działowi dochodów ministerstwa 
oświecenia (dochody w części spraw duchownych 
już dawniej uchwalono i w sprawozdaniach są  
podane) w sumie 1,791,605 (o 247 złr. więcej od 
preliminarza rządowego.

Po dość rozwlekłej, ale nie przedstawiającej 
żadnych zgoła nowych poglądów dyskusyi, uchwa­
lono to wszystko wraz z dwiema rezolueyami ko- 
misyjnemi o funduszach naukowych, z których 
jedna wzywa rząd do przedłożenia wykazu sprze­
danych od r. 1875 obligaeyj funduszowych, druga 
do zyskowniejszego gospodarzenia z budynkami 
funduszowymi, używanemi przez dykasterye, ar­
mię itp.

Na tem przerwano dyskusyę budżetową, a przy­
stąpiono do obrad nad nstawą o zaprowadzeniu 
taksy wojskowej.

Do głosu w  dyskusyi ogólnej zapisani przeciw 
projektowi pp. Fax, Obentrant i Kronawetter; za 
projektem nikt.

Pos. F u x  mniema, że, ponieważ tu chodzi o 
nowy, uciążliwy podatek, tem uciążliwszy, ile źe 
okoliczności ekonomiczne nie polepszają się i  nie 
ma też po temu widoków, należałoby oddać się 
sprawie z całą gruntownością. Tego jednak n e  
uczyniła ani komisya, ani nie czyni prawica, z 
której nawet nikt do głosu się nie zapisał. Mówca 
nie chce domyślać się, że ustawa o taksie wojsko­
wej jest przedmiotem poparcia rządu przez prawi­
cę dlatego, źe albo już otrzymała cenę poparcia, 
albo ma ją otrzymać i t. d. Mówca wnosi o ode­
słanie projektu do komisyi dla nowych narad.

Minister dr. Z i e m i a ł k o w s k i  zabiera głos

do przemówienia, którego w  loży dziennikarskie, 
zgoła dosłyszeć nie było można.

Tu zamknięto dyskusyę ogólną.
Móweą jeneralnym wybrał pos. Obentraut po s. 

K r o n a w e t t e r  a, który oburza się na nieparla­
mentarny sposób traktowania rzeczy, na pozba­
wianie posłów głosu przez zamknięcia dyskusy 
(chociaż nikt więcej nie był zapisany tylko pos. 
Obentraut). Co do rzeczy samej, mówca oświad­
cza, źe będzie głosował przeciw projektowi, jak 
w ogóle rrzóeiw wszelkim nowym podatkom, 
czy to od nsfcy, czy od piwa, czy pośredni, czy 
bezpośredni, któryby nakładał nowe ciężary na 
ludność robotniczą, pozbawioną praw politycznych 
przez niezaprowadzenie powszechnego głosowania. 
Równości obowiązków powinna towarzyszyć rów­
ność w prawaeh.

Po odprawie danej obu mówcom co do posz­
czególnych zarzutów przez sprawozdawcę komisy 
pos. Rysz. C l a m - M a r t i n i e a  odrzucono wniosek 
Fuxa 167 głosam i przeciw 107 głosom ; przeciw 
wnioskowi temu głosował pos. Herbst i kilku in­
nych z lewicy, za nim świętojurey także i pos 
Kallir; pos. Soehor głosow ał przeciw wnioskowi 
(nie było to głosowanie imienne); a następnie u- 
chwalono przejść do dyskusyi szczegółowej.

Koniec posiedzenia o godzinie 4tej. •— Następne 
jutro.

W i e d e ń  27 kwietnia. Podajemy mowę posła 
X, Jana C h e ł m e e k i e g o ,  mianą w Izbie de­
putowanych ca 75 posiedzeniu podczas Obrad nad 
budżetem ministerstwa w yznań:

W ysoka Izb o! Zapisałem się do głosu przy ty­
tule „Wyznania,* ażeby i w mojem własnem  
imieniu i w imieniu grona moich politycznych 
przyjaciół podnieść jedną ujemna stronę najnow- 
szój ustawy szkolnćj państwowćj, dotyczącą u- 
dzielania nauki religii w szkołach ludowych w Ga 
licyi i  W ielkiem Księstwie Krakowskiem.

Bezpośrednim do podniesienia jój powodem jest 
dostrzeżona przezemnie w budżecie wyznań i 0- 
światy okoliczność, że w roku zeszłym na wy­
kłady nauki religii w szkołach ludowych na 
przedmieściach Wiednia, przyznaną została z fun­
duszu religijnego kwota 5954 złr., i że obecnie sza­
nowna komisya budżetowa zgodnie z przedłoże­
niem rządu na ten sam cel i z tego samego fun­
dus su przyjęła w budżet kwotę 12,000 21?.

Panowie! Ustawa z 20go czerwca 1872, k ła­
dzie co do wykładu nauki religii w szkołach lu­
dowych d w i e  z a s a d y .

P i e r w s z a  z nich zawiera postanowienie, w e­
dług którego duchowieństwo obowiązane jest u- 
dziekć bezpłatnie zauki religii w szkołach ludo­
wych, a d r u g a  orzeka, śo w wypadkach, w któ­
rych wynagrodzenie za udzielanie nauki religii 
okaże się potrzebnem, takowe poniesionem być 
powinno przas członków dotyczącego wyznania.

Zastanówmy się nasamprzód nad pierwszą z nad­
mienionych zasad.

Panowie! przyznaję otwarcie, źe jak moe i 
obowiązek nauczania są przyrodzone świętemn 
K ościołowi i należą do jego najważniejszych a 
najszlachetniejszych zadań, tak bezpłatne szerze­
nie światła wiary wszędzie, a zatem i w szkole, 
jest saszezytnem zadaniem duchownego stanu, za­
daniem, które  ̂w rzędzie zatrudnień kapłańskich 
po sprawowaniu najświętszój ofisry, pierwsze zaj­
muje miejsce,' i nie zapoznaję, źe sumienno a 
gorliwe spełnianie tego obowiązku więećj jest 
dziś wskazane, niż kiedykolwiek.

Czas dzisiejszy jest czasem słowa, a epoka te­
raźniejsza jest słowa epoką. Toruje ono sobie 
drogi szeroko i daleko i posiłkując się tysiącem  
olbrzymich środków, czyni zdumiewające zdoby­
cze nietylko w dziedzinie wiedzy, ale i czynu.

Wśród tego ogólnego myśli i słowa rozpędu, 
któremu niewiedzieć gdzie koniec i kiedy, kapłan 
pasterz na straży objawionego ałowa bożego sto- 
jący, do pieczy około zbawienia dusz powołany, 
pracować musi nad posiewem Błowa bożego z ea- 
łem sił wytężeniem, aby w ogólnym zamęcie i 
myśl boża nie zginęła i dusze sumieniu jego po­
wierzone nie poniosły uszczerbku ni szkody.

W  łasce Ducha Sw. siły  do pracy i święty czer­
piąc zapał, toczy on ustawiczny bój z zepsutym  
światem, który już od początku wziął sobie za 
cel i hasło, obnażyć ludzkość z czci, niewinności, 
uroku, cnoty i świętości.

Trudniejsze to zaiste zadanie, niż było owo 
owych wisrą ożywionych kapłanów, którzy od­
wieczne Germanii bory żelaznym wykarezowsli 
toporem, trudniejsze nawet, niż owych mężów 
)OŚwięaeń,' którzy o czarnym kawałku ehleba 
croki swojemi odmierzyli niebotyczne Ameryki 
'óry i w gorących pusses Afrykańskich piaskach 
>osą brnęli nogą, aby zdziczałym ludom opowie­

dzieć najświętsze wtery i moralności prawidła. 
Słuszna i sprawiedliwa przyznać, że ogół ka­

płanów-pasterzy czyni zadość tym ciężkim obo­
wiązkom swo'm i żaden z nich nie uchyla się 
lekkomyślnie lub s niedbalstwa od miłego, słowy 
Zbawiciela: „ n a u c z a j c i e  w s z y s t k i e  n a r o ­
dy* nań włożonego obowiązku, udzielania w szko­
le nauki religii.

Są jednak, panowie, prawa natury od dobrych 
chęci człowieka mocniejsze, do których kapłan 
pospołu z drugimi jest prsywiąsany, naznaczoną 
jest siłom człowieka granica, którój mu bezkar­
nie przekroczyć nie wolno, granica niemożebno- 
śei. w którój kończy się obowiązków sfera.

Duszpasterzowi trafia się to często, że o tę gr*  
nicę zawad d  nogą, źe gdy mu inne obowiązki 
parafialne praeszkadzą, do szkoły na wykład re 
ligii udać się nie może.

W ypadki tego rodzaju dzieją się i tu w W ie­
dniu i na przedmieściach stolicy. Liczba szkół 
ludowych tak się tu wzmogła, a zatrudnienia pa 
rafialne tak są liczne i zwłoki nie cierpiące, że 
duchowieństwo parafialne obowiązkowi nauczania 
religii w szkołach ludowych żadną miarą podołać 
nie jest w stanie.

W ysoki rząd wstawieniem w budżet minister' 
stwa wyznań i oświaty o połowę wyźazój, niż 
w roku ubiegłym kwoty, mająeój służyć na opła­
cenie katechetów w szkołach ludowych przedmiej­
skich W iednia, postanowił zaradzić poniekąd 
temu niedostatkowi w udzielaniu nauki religii, o 
jakim się co dopiero rzekło.

Panowie! Zwracam waszą uwagę na podobny 
stan rzeczy w Galieyi i w W ielkiem  Księstwie 
Krakowskiem, gdzie w krótkim czasie liczba szkół 
ludowych zdwoiła się nieomal, a liczba ducho­
wieństwa parafialnego nie zwiększyła się w  sto­
sunku do narostu szkół.

Okoliczność, źe kraj nasz w porównaniu z nie' 
któremi innemi prowincjami monarchii mniój jest 
zaludniony i nierównie mniój ma kościołów pa­
rafialnych, w skutek czego do jednój parafii po 
pięć, sześć, siedm, a nierzadko dziesięć i wyżój 
niż dziesięć wiosek nakży, a w tych nierzadko 
cztery, pięć, ba i sześć szkółek ludowych od cen­
trum parafii o milę, o półtory, a często i o dwie 
oddalonych się znajduje, da panom miarę rozle 
głości naszych parefij, a oraz stanie za dowód 
fizyesnój niemoźsbnośei w udzielaniu nauki reli­
gii w tylu i tak oddalonych szkołach wiejskich 
przez duchowieństwo parafialne, aczby nawet 
dwóch, a chociażby i trzech kooperatorów (co 
rzadko bywa) przy kościele parafialnym do po­
sługi duchownój było przydzielonych.

Opłakania godny stan dróg w kraju naszym, 
zwłaszcza też gminnych, o które rząd przez ca­
ły  wiek nie troszczył się wcale, a których do o- 
atsteeąrtój nędiy  doprowadzone gminy wiejskie 
do dobrego stanu przyprowadzić nie mogą, nad­
to często w tamtym klimcie, tutaj z opowiadania 
ledwie znane zaspy śniegowe i wiele, bardzo wiele 
innych przeszkód, nie ułatwiają bynajmniój ducho­
wieństwu parafialnemu zadania w obsłużeniu 
szkół ludowych.

Że mimo tych przeszkód toż duehwieństwo tu 
owdzie z podziwiania godnem poświęceniem  

swego zdrowia i życia obowiązkom szkolnym co 
do nauki religii zadość ezyni i często ofiarą swo- 
ćj gorliwości pada, nie jestże rzecz sprawiedli­

wa i słuszna, tak nadzwyczajne sił wytężenie w spo­
sób odpowiedni wynagradzać P zwłaszcza też, żc 
duchowieństwo niższe w naszym kraju eo do upo­
sażenia już nie pożałowania, ale litości jest go­
dne.

Zapytam się teraz panów, czy państwo może 
obojętnem patrzeć okiem, jeżeli (a tak jest rze­
czywiście) w szkołach ludowych nauka religii 
niedostatecznie tylko, mimo największych wysił- 
edw duchowieństwa jest udzielaną? i odpowia­

dam na to, że religia, która pod trony kładzie 
fundamenta z granitu, która świętością przysięgi 
spaja wojska szeregi i serce żołnierza do męstwa 
zagrzewa, która starszym powagę daje a podwła­
dnym nakazuje posłuszeństwo, która wzmacnia i 
uświęca związki rodzinne, serca małżonków do 
wierności zobowiązuje a serca dzieci do miłości 

posłuszeństwa względem rodziców nastraja, jest 
błogosławieństwem ludzkości i gorzko trzebaby 
zapłakać nad ludzkości dolą, gdyby religii nie 
stało.

Panow ie! gdybym nie był kapłanem, lecz świe­
ckim człowiekiem, to i wtedy nawet nie umiał- 
jym zrozumieć obojętności rządu, jakikolwiek"był 

on był tam, gdsie idzie o nauczanie religii w szko­
łach ludowych. Mówmy e® chcemy — ze stano­

wiska publicznego dobra jest ona nieodzownie 
potrzebną.

Drugie w ustawie z 1872, wyrażone postano­
wienie wkłada obowiązek opłacania nauczyciela 
religii w wypadkach wyjątkowych na barki współ­
wyznawców.

Nie zapuszczę się w krytykę tego postanowie­
nia i w to wchodzić nie mam potrzeby, czy i

w jakich wypadkach jest ono gdziekolwiek wy­
konalne —  dla mnie wystarcza złożyć oświadcze­
nie, że w naszym kraju jest ono nie do przepro­
wadzenia i dlatego, że ten rodzaj nowego, źe tak 
powiem religijnego podatku oburzyłby uczucie 
ludu wiejskiego na szkodę religii i duchowień­
stw a,'—  jak nie mniej dlatego, źe z wieśniaka 
polskiego, który'okrom  podatków państwowych 
przeróżne dodatki na potrzeby krajowe, powisto- 
we, gminne, na kościoły, szkoły, na drogi i bu­
dowy wodne uiszcza, a nadto 12% dodatku od 
podatku na szkołę opłaca, któremu, aby krótko 
powiedzieć, od ciągłego płakania już łez  w oczach 
nie stało, —  wycisnąć więcej nie podobna.

Otóż pytam się W as, Panowie, czy podobną 
jest rzeczą, ażeby wobec podatków tak wygóro­
wanych i uciążliwych, ludność wiejską, niemal po­
wszechnie zubożałą, jeszcze do uiszczenia nad­
zwyczajnej daniny za nauczanie nauki religii znie 
walać P

W  ten sposób stworzonoby stan, ze wszech miar 
pożałowania godny. Albowiem z jednej strony 
zniewalanoby dzieei do uczęszczania do szkoły, 
a z drugiej zniewalanoby je  do opłacania taxy 
za naukę w szkole udzielaną!

Panowie! czy jesteście w stanie te sprzeczne 
pojęcia razem pogodzić? Lub czy nie dc tyka to 
boleśnie uczuć katolików, którzy całą ważność i 
świętość religii pójmują, gdy słyszą , że ustawa 
nakłada na nich podatek szczególny, za udziela­
nie nauki wiary, dla nich zawsze najdroższej —  
nauki, która od wieków bezpłatnie udzielaną by­
wała? Lub czyli wreszcie wskazała ustawa mo 
dłę, wedle której naleźytość na kontrybuentów 
rozdzielaną byćby m ogła? Krótko mówiąc, wszy­
stkie okoliczności przemawiają wyraźnie za tem, 
że zasada pomieniona, w ustawie z r. 1872 wy­
powiedziana, jest niesprawiedliwą i niewykonalną.

A toli'm ógłby mi kto uczynić zarzut, że skargi 
te są niesprawiedliwe, oonieważ ustawa z r. 1869
— _____ •  1  . .  «  .  .  _

źe
pewnej'm ierze zaradziła złemu, postanawiając, 
w miejscach,"gdzie nie ma duchownego, któ­

ryby nauki religii regularnie mógł udzielać, nauczy­
ciel szkoły z przyzwoleniem władzy duchownej 
do współudziału w tej pracy pooiąganym być 
może.

N ie przeczę Panowie, źe taka osnowa jest i 
duch taki powołanej ustawy. Owszem jeden ustęp 
paragrafu 5 ' tej ustawy dosłownie tak opiewa 
Atoli pomijając milczeniem tę ważną okoliczność, 
że remuneraeya za zastępstwo nauczycielowi przy­
należna według ustawy także na kieszeń intere- 
sawanych spada, muszę z całą stanowczością za­
znaczyć,' rże skutki takiego współdziałania przy 
udzielaniu nauki religii nie byłyby zadawalniająoe 
Nie ulega wątpliwości, źe takowe przyczyniłoby 
się nie mało do przytępienia religijnych i moral­
nych uczuć młodzieży. Czego zaś spodziewać się 
należy po młodzieży, która w nauce religii błęd 
ne lub niedostateczne otrzymała wychowanie, o 
tem pouczają nas liczne zastraszająco przykłady 
czasów dzisiejszych.

Nader interesującą byłoby rzeczą, gdybym Wam 
tu Panowie wyłożył niektóre główne zasady me­
todyczne, któryeh katecheta wedłng ducha Ko- 
śeióła trzymać się powinien przy udzielaniu nauki 
religii. Atoli nieehcąe cierpliwości W aszej nad- 
użyć, pozwolę sobie tylko odczytać króciuchną 
uwagę, przez uwielbianego powszechnie biskupa 
Dupanloup temi słowy określoną (czyta):

„Katecheta objaśnia najwyższe prawdy w naj­
prostszej, najjaśniejszej i najzrozumialszejY a oraz 
najszlachetniejszej i najgorętszej mowie. On żni­
na się za przykładem Boskiego Mistrza do pojęć, 
potrzeb, nawet do m ow y-tyeh, którym nauki u- 
dziela. Mówi do nich o rzeczach, które ich inte­
resują. Bierze z ich życia porównania, a za po­
mocą takowych unosi ich do tajemnic najwyż­
szych. Metoda jego zmienia się co chwila i roz­
liczne przybiera formy. Pełną jest obrazów, pełną 
życia i uczuć.' W net przybiera formę opowiada­
nia, objaśnienia, wnet formę dyalogu, wnet podo­
bieństw w duchu biblijnym, wnet apostrofy żsr 
serca wyrażającej. Takiem było słowo Zbawiciela, 
takiem ma być słowo kapłana!*

W idzicie więc panowie, że nauezyeiel szkoły 
ludowej ani w przybliżeniu tym wymogom meto­
dyki zadość uczynić nie jest w stanie, i że prze­
to w nauczaniu zasad wiary bez niebezpieczeń­
stwa dla młodzieży udziału brać nie może.

Z tego, eo wyżej nadm ieniłem , widzicie oraz 
Panowie, źe nowsze państwowe ustawy szkolne 
po macoszemu traktują naukę religii w szkołach 
ludowych i że dziś każdy dobrze myślący gwał­
towną uezuwa potrzebę, aby złemu jak najśpie- 
szniej położono tamę. Smutne w pań twaeh są­
siednich poczynione doświadczenia, powinnyby 
nas wszystkich j bez różnicy zdań politycznych, 
do gorliwego współdziałania w tym kierunku znie­
wolić.

Panowie! Aczkolwiek nader ważną i nader na­

Kasia odeszła.
—  Wojewoda mówił dalej do księcia podnosząc 

go z klęczek: Zamiary waszej wysokości, gdyby 
mi nawet dogadzały, to wyznać muszę, źe w  ta­
kich warunkach niepodobna wam myśleć o połą­
czeniu się z naszym domem, jej wysokość księżna 
matka byłaby temu związkowi przeciwną, syn 
posłuszny nie sprzeciwi się zamiarom rodzicielki, 
dla Radziejowskich znowu nie byłoby zaszczytem, 
gdyby gwałtem lub podstępem wdarli się do wa­
szej familii.

— To ja sobie poczytuję za zaszczyt jeżeli 
mnie uznacie godnym ręki wojewodzianki, odrzekł 
Stanisław.

—  Nie będziemy się upierać na kogo spadłby 
w iększy splendor z tego połączenia, oboje jeste­
ście małoletni i zależycie od rodziców, im musicie 
pozostawić staranie o waszej przyszłości, teraz 
niczego nie odmawiam i niczego nie obiecuję, 
prosić tylko będę waszej wysokości, aby nieba­
wem dom mój opuścił, nie mogę sobie życzyć, 
aby powiedziano, że Radziejowski dla swojej cór­
ki przynęcał w. wysokość; dobre imie Kasi tego 
wymaga.

—  Spełnię wasze życzenie natychmiast panie 
wojewodo, przyrzec mi tylko nawzajem musicie, 
że będę m ógł'od czasu do czasu złożyć wam moje 
uszanowanie, i zobaczyć pannę Katarzynę.

Radziejowscy byli od dawniej poddanymi Pia­
stów, niż Jagiellonów, dla pierwotnych swych pa­
nów mają dotąd cześć i przywiązanie bez granic, 
dom ich potomkowi Piasta stoi zawsze na rozcież, 
klucz od niego oddaję w aszej wysokości z tą 
prośbą, aby do pewnego czasu jak najrzadziej ra­
czył go używać.

Wśród takich okoliczności trudno było wyraźniej 
oświadczyć, jak miłemi są wojewodzie starania

księcia, a jednak księżna Anna poinformowana o 
wszystkiem, nie mogła mu zarzucić, że wbrew jej 
woli ciągnie jej syna do swej córki. Oto mu też 
chodziło. Stary kuglarz był kontent z siebie.

—  Nie będę wam natrętnym mości wojewodo, 
zawołał po chwili ks. Stanisław i żeby wam dać 
dowód mojej dla was uległości, natychmiast od­
jeżdżam.

—  Stokrotnie dziękuję waszej wysokości za to 
uwzględnienie mojej prośby, odjazdu waszego zwle­
kać nie będę, ale głodno i naczczo was także 
puścić nie mogę Nie jesteście zresztą sami, przy­
byliście z licznym pocztem panów i ziemiaD, cóż- 
by oni powiedzieli, że z Radziejowic niegościnnie 
zostali wyprawieni.

Na takie zagadnienie nie było co odpowiedzieć.
Goście pozostali, darów bożych jednak używali 

skromnie, trzeźwo wszyscy od stołu wstali, książę 
prawie nic nie pił i zaraz po obiedzie odjechał.

Pozostała tylko pani Prażmowska, miała ona 
od księżny ustne polecenie, i to wypełnić mu­
siała.

Polecenie to było bardzo delikatnej natury, cho­
dziło o wystawienie całej sprawy w duchu odpo­
wiednim zamiarom księżny.

Pani Prażmowska przez trzy dni następne od- 
włóczyła rozmowę, raz żeby rodzice trochę się 
uspokoili, powtóre aby mieli czas wywiedzenia się 
wszystkiego od córki, co by jej zadanie o wiele 
ułatwiło.

Przy schyłku dnia trzeciego wojewoda zostawszy 
sam na sam z panią Prażmowską w  gościnnej 
komnacie, rozpoczął z nią rozmowę pierwszy, skar­
żąc się namiętnie na postępowanie księżny.

t Kasia' opowiedziała mi wszystko — mówił —  
widzę z jej opowiadania, źe ona jest niewinną, 
książę chciał nadużyć jej młodości i niewinności,

a zdaje mi się że księżna ułatwiała mu to przed­
sięwzięcie: pozwolić im sam na sam zejść się na 
uboczu, tó rzecz bardzo podejrzana! przecież znała 
skłonności swego syna, do Makowa się schroniła, 
aby go odciągnąć od życia warszawskiego, które 
dla całego Mazowsza było zgorszeniem, miałażby 
umyślnie sprowadzić moją córkę, żeby zastąpiła 
jej synowi warszawskie łotrzyce, aby wykierować 
ją  na nałożnicę mazowieckiego księcia! Radziejo­
wska to nie Fleniczanka, a i ta sprzedała się 
królowi polskiemu! Rodzic księcia Stanisława nie 
szukał pokątnych miłostek tak wysoko, zadawal- 
niał się pierwszą lepszą gładką twarzą, wiem, źe 
księżna Anna choruje na majestat; Radziejowska 
kochanicą jej syna, pochlebiałoby jej dumie, ale 
nic z tego nie będzie, Radziejowska ubliżyć sobie 
nie pozwoli, nie tak znowu daleko od Radziejo­
wskich do Piastów mazowieckich! W tradycyach 
nawet naszego domu panuje podanie, że przodek 
mój większym kawałkiem Lechii władał samo­
dzielnie, niż Piast nadgoplański, miłość rodzinnej 
ziemi, najeżdżanej przez Giermanów i Prusaków 
była powodem, że dobrowolnie uznał nad sobą 
zwierzchność Piasta; aby tem skuteczniej stawić 
opór nieprzyjacielowi, z czego jednak nie w y­
pływa, abyśmy się mieli uważać za niższych od 
Piastów. Może umyślnie podsuwała synowi Ra­
dziejowską, aby ludzie nie gadali o jej stosunku 
z Zaliwskim.

— Jak wasza miłość może o coś podobnego 
podejrzywać księżnę, wiesz dobrze, że obiegające 
o niej wieści są fałszywe i podłe, księżna była 
zawsze uczciwą kobietą i najlepszą matką, w  0- 
bu tych punktach najboleśniej ją  obrażasz, gdy­
byś mości wojewodo nie był tak wzruszony, sam 
byś poznał, że jedno wasze słowo sprzeciwia się 
drugiemu, że we wszystkiem coście dotąd powie-
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dzieli, nie można było dostrzedz ani serca, ani 
głowy.

—  Żal uwagi nie ma miłościwa pani — odrzekł 
wojewoda. Przyznaję sam, że to co powiedziałem, 
nie trzyma się kupy, bo też kiedy serce jest roz­
bolała, to i głowa chora, zawsze wasza miłość na 
tó zgodzić się musi, że księżna nieuczciwie ze 
mną postąpiła.

—  Nieuczciwości nie ma tu żadnej panie woje­
wodo, księżna jeżeli zgrzeszyła, to tylko brakiem 
rozw agi, trzeba było dzieci po macierzyńsku na­
pomnieć, syna skarcić, opiekę i czujność nad niemi 
podwoić, a po dwóch lub trzech tygodniach wo 
jewodziankę odesłać lub samej odwieźć. Gdzie są 
dzieci w  tym wieku, tam o podobną sprawę nie 
trudno, tylko rozum poucza, że nie potrzeba jej 
dawać rozgłosu, na jaki nie zasługuje.

— W ygnała moją córkę z domu, zniesławiła 
dziecko m łodziutkie!

—  I teraz wasza miłość przesadza, dopiero mó­
wiłeś, źe ją  umyślnie dla syna wabiła, a teraz 
utrzymujesz, że ją  wygnała, prawda musi być 
w  pośrodku.

—  Ależ tego środka księżna nie zachowała 
względem mego dziecka, to wystarcza, żeby się  
czuć upoważnionym do odwetu.

—  Powiedziałam już waszej m iłości, że nie po­
chwalam wszystkiego, co księżna pani moja mi­
łościwa uczyniła, księżna była oburzona tak, jak 
waszmość oburzonym jesteś, macie oboje jedna­
kową naturę, co wam powinno wzajemne porozu­
m ien ie 'się  ułatwić. Księżna sobie tego bardzo 
życzy, i mnie w  tej mierze posłannictwo do waszej 
miłości powierzyła.

—  Wasza miłość ma posłannictwo do mnie od 
księżny, słucham z całą uwagą.

głą jest sprawa, prieseasBie dziś w tej wysokiej 
Izbie poruszona nie stawiam jednak dzisiaj źa. 
dnego w tym względzie wniosku. Gdybym posta­
wił wniosek, niszawednieby panowie a tamtej 
strony (wskazuje na lewicę) podnieśli natychmiast 
okrzyk zgrozy, źe nam nie idjde o naukę feligij 
w szkołach ludowych, lecz o poeajlde®i® wyło* 
mu w państwowej ustawie szkolnej, czyli ó pod­
kopanie tej ustawy. Mimo to nie chciałbym utrzy­
mywać, żeby ci panowie więcej esniii ustawę 
państwową niż religię samą. Z tego powodu 
zwracam się do was panowie (wskazuje na lewi­
cę) —  poparcia moich przyjaciół politycznych i 
bez tego pewny jestem  —  zwracam się do was 
panowie i proszę Was, ażebyś ais mi ę ,  jeżeli nie 
chcecie dopuścić do zmiany ustawy państwowej 
w kierunku przezemnie zamienionym, poparli 
skutecznie wobec J. E . p. ministra wyznań i o- 
świecenia, do którego usilną zanoszę prośbę, 
ażeby tę sprawę pod dojrzałą wziął rozwagę i 
złemu wedłng najlepszego rozumienia swojego za­
radził.

Uczucie sprawiedliwości, jakiem J. E . p. mini- 
»ter wyznań i oświecenia się odznacza, nie dA- 
puści sapewne, ażeby według innej miary W ie­
deń, a według innej Galioya traktowaną była. 
Na tej prośbie opieram silną nadzieję pomyślne­
go skutku mojej m^wy. ( Oklaski z  praw icy).

IroMka miejscowa i m g im d m m
’BLemS&Aw 28 kwietnia.

W Akademii Umiejętności odbyło się d. 20 b. m. 
posiedzenie Wydziału matem.-przyrodn. pod przewodni­
ctwem prif. Dra Te i c hma nna .  Prof. D r K a r l i ń s k i  
odczytał swą pracę pod tytułem: „Ułatwienie oblicze­
nia współczynników wzoru Besala, używanego w me­
teorologii do matematycznego przedstawienia zjawisk 
okresowych*. Następnie przedstawił sekretarz Wy­
działu Dr K u c z y ń s k i  nadesłane rozprawy przez 
prif. Jana Dogiela pod tytułem: „Nowo badania nad 
innerwacyą serca* i prof. Dra Kreutza pod tytułem: 
„Stosunek odmiennych modyfikacyj ciał mineralnych*. 
Rozprawy Dra Dogiela i Dra Kreutza oddano człon­
kom Akademii do sprawozdania na najbliższem po­
siedzeniu. W dalszym ciągu odbyło się posiedzenie 
administracyjne, na którem wyż pomienioną pracę prof. 
Karhńskiego odesłano do Komitetu redakcyjnego i za­
twierdzono wybory na członków Komisyi fizyografi- 
cznej pp. Józefa K r u p y ,  Mieczysława W ą s o w i c z a ,  
Ign. S z y s z y ł o w i c z a  i Dra H. Z a p a ł o w i c z a .

— Na pomnik M i c k i e w i c z a  nadesłane zostały 
do dyrekcyi Kssy oszczędności m. Krakowa następu­
jące dalsze datki: od gminy Rozwadowa 10 złr., od 
X. kanonika Sobczyńskiego 5 złr. od magistratu m. 
Gródka 10 złr. Datki te wpisane zostały do ksią­
żeczki L. 40756.

— Wczoraj wznowiono wesołą homedyę Polowa­
nie na z'ęciów, w której po raz piąty wystąpił p. Szy­
manowski. Publiczność zebrała się licznie w teatrze 
i darzyła utalentowanego artystę hucznemi oklaskami 
po każdej ważniejszej scenie. Jutro wystąpi p. Szyma­
nowski po raz drugi w swojej wybornej roli „Urba­
na* w Safandułach.

— Korespondent wiedeński do warszawskiej N iw y  
podaje dowcipny obraz Izby deputowanych w czasie 
rozpraw budżetowych. W charakterystyczny sposób 
przedstawia on swobodę, jaką odznaczają się postacie 
ministrów i beztroskliwość, która charakteryzuje we­
sołego zawsze hr. Taalfego. Wyjmujemy tu UBtęp, 
w którym korespondent szkicuje postać p. Dunajew­
skiego. „Rozmawia on właśnie z hr. Taaffe, które­
mu opowiada coś zabawnego, bo Taaffe wtóruje mu 
wybuchami niekłamanej wesołości. P. Dunajewski —  
mówi dalej korespondent —  ma minę, jakby obrady 
nie miały dla niego żadnego interesu; prawda, że ten 
wyraz zachowuje nawet gdy sam przemawia. „On sam 
siebie nie słucha, ale Izba go słucha*, trafne to zda­
nie, która o nim niedawno napisano. Spokojny wy­
raz twarzy, nad którą olbrzymie panuje czoło, nieo- 
puszcza go nigdy, jak i krew zimna; choć cała Izba 
słucha go z natężeniem, lub trzęsie się od śmiechu, 
gdy Dunajewskiemu spodoba się na kim spróbować 
swego dowcipu, owego „sarkazmu o klasycznych for­
mach*, jak go nazwał jeden z dzienników wiedeń­
skich, on zawsze jednakowo flegmatycznie spokojny. 
Jeden z najpierwszyeh mówców w Izbie, z Polaków 
est on pewnie najlepszy. Pamiętną została odprawa, 
aką dał przed dwoma laty Giskrze, a której skutki 

skrupiły się na całkiem niewinnej trybunie, bo na niej 
pięść urażonego Volksmanna dawała dobitne dowo- 
dy, jak dla mówcy zimna krew jest nieodzowną*.

— Warszawski Bluszcz rozpoczął druk najnowszej 
komedyi Kazimierza Zalewskiego: P ani Podkom orzy- 
na. Sztuka ta wkrótce graną będzie na lwowskiej 
scenie. Autor P ana Damazego p. Bliziński napisał 
także nową komedyę.

—  W i e l o p o l e  S k r z y ń s k i e  27 kwietnia.
Dziś o godzinie 3ej po południu uderzył piorun

—  Nie wiem —  odrzekła p. Prażmowska — 
czy po zaszłych oświadczynach księcia w  Make 
wie i tutaj, o czem księżna zapewnie nic jeszcz 
dotąd' nie w ie , mam prawo odzywać się w j< 
imienin, zawsze powiedzieć wam m ogę, że jeże 
księżna sprzeciwia się związkowi z K asią, t 
czyni jedynie ze względów politycznych, aby ni 
obrażać króla jegomości i margrabiego, z któryi 
sprawa o małżeństwo już tak dobrze jest jak ubita 
Mam wam przytem oświadczyć, źe księżna wj 
soko sobie ceni związki z waszym domem i n 
dowód tego, nie miałaby nic przeciw małżeństw 
Kasi z Januszem, jak ten dorośnie.

—  Księżna chce zyskać na czasie —  rzekł wc 
jewoda —- niech czekają na Janusza ze dwa lat: 
myśli sobie, ja przez ten czas znajdę sposób r 
wolmć się od danego przyrzeczenia, nastroję tal 
młodszego syna, że o Radziejowskiej nie pomyśl 
a gwałtu dobra matka nie będzie chciała dzieck 
uczynić, znany to fortel, ale na plewy stary wrć 
bel nie da się złapać, mnie zresztą o połączeni 
się z domem książęcym nie chodzi, zniesławion 
mi córkę i tę zniewagę księżna naprawić mus 
W szystkie inne oświadczenia z jej strony są dl 
mnie obojętne!

O zniesławieniu, o zniewadze niech wasz 
miłość nie m ówi, scena w ogrodzie to zwykł 
figiel młodzieńczy, gorszem jest oświadczenie si 
publiczne księcia, o którem wieść zapewnie ju 
po całem Mazowszu obiegła.

D alszy ciąg nastąpi.
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oninna plebańskie i w kilka minutach płomień 0- 
W»rnJ*ł gumna, stsjnie i 2 szopy. Pali się kilka sztuk 
h dla i wszystkie sprzęty gospodarcze. Szkoda nie da 
^  obliczyć, bo jeszcze wszystko w płomieniach. Nic
nie było zabezpieczone

Na posiedzeniu wydziału historycznego Towa-
twa przyjaciół nauk w Poznaniu, które się od- 

h ło w d. 26 b. m. prezes p. St. Kożmiau zdawał 
Drawę z najnowszych publikacyj Akademii Umie- 

• łnnćci przyczem wyraziwszy wdzięczność dla pre- 
Akademii Dra Majera i sekretarza Dra Szuj- 

*kiego za ich gorliwą czynność, podał w krótkości 
treść niektórych rozpraw, robiąc przytem własne 
uwagi W dyskusyi, która się ztąd wywiązała, za­
bierał głos między innymi hr. August Cieszkowski.

_  Najstarsza córka Aleksandra Dumasa Koleta 
idzie za mąż, jak donoszą dzienniki, za p. Lippmana. 
Dumas daje swej córce posagu 350,000 fr. i  zapewnia 
. •  takąż samą sumę po swej śmierci, posiada on bo­
wiem 2 miliony majątku nie licząc w to bogatej ga- 
leryi obrazów i innych zbiorów artystycznych. Przy­
szły małżonek panny Kolety Dumas jest synem bo­
gatego bankiera spólnika domu Allegri i jest sam 
dyrektorem fabryki broni w Saint Etienne. Sławny 
niśarz niekazał wychowywać swych dzieci w żadnej 
relieii aby im zostawić wolny wybór, skoro poznają 
i pojmą wszystkie wyznania, a kto Dumasa zna dzi­
wić się temu nie może. Wyznaje on sam wiarę ka­
tolicką, żona jego z domu księżniczka Nariszkin jest 
schyzmatyczką, a dwie ieh córki żadnej nie obrały 
wiary. Ponieważ p. Lippman jest izraelitą, prawdo­
podobnie panna Koleta Dumas obiorze wiarę swego 
małżonka.

  Berezowski, który w r. 1867 strzelił do cara
Aleksandra II w Paryżu i za to zesłany został do 
Kaledonii na wyspę Non, pomimo kilkokrotnie de 
portowanym udzielanych amneBtyj, z amnesty! tych 
był zawsze wykluczany przez dowolność urzędników 
Rzeczypospolitej. Le R-veil Social w gorącym arty­
kule przemawia za uwolnieniem Berezowskiego, twier­
dzi jednak, że Berezowski w obecnej chwili, stanie 
się okupem za uwolnienie Hartmanna, dla skarbienia 
sobie względów Rosyi.

W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e :  Straż policyjna 
przytrzymała: Sarę Kupfersteinową, za kradzież ka- 
maszków na jarmarku; Franciszka Fibrycha, za kra­
dzież naszelnika z wozu na Wolnicy; Maryannę Do- 
ległową, za kradzież sztuki płócienka na jarmarku; 
Edwarda Sołtyka, za kradzież słoniny z galara; Ma­
ryannę Szczupakową, za kradzież 3 bochenków Chle­
ba na placu Szczepańskim; Józefa Habera, za kra­
dzież chustek i garnków na jarmarku; Antoniego Opa­
ckiego, za wyłudzanie podstępne po domach wspar­
cia; za pijaństwo 7 osób.

W policyi złożono: kilka kluczy pozostawionych 
w sklepie p. Fiszćra w rynku; spilkę złotą z główką 
graniastą, znalezioną w niedzielę po południu w uli­
cy Lubicz.

T M A T R . We czwartek d. 29 kwietnia: Szósty 
gościnny występ Władysława Szymanowskiego art, 
teatrów warsz.: komedya w 4 aktach V. Sardou prze­
kład G. Czernickiego: Safanduły. — Początek o g. 7,

■— Wystawa nieustająca Towarzystwa PrzyjaeSd 
Sztuk pięknych w S u k i e n n i c a c h  otwarto codziennie 
ed godziny Hej do 4ej prócz poniedziałku.— Wstęp 
w niedziele 15 centów, w dnie powszednie 30 cant,

— Dnia 27 kwietnia pochmurno, wieczorem deszcz; 
termometr od 8*0 doszedł do 11*0 O. Barometr opa­
da; o godz. 7ej rano d. 28go stan jego był 739*9 
miUim., termometru 8*4 O. Wiatr wschodni.

— We czwartek d. 29 kwietnia: Ś. Piotra m.

siedzenie Wielkiego Wydziału Kasy Oszczędno­
ści na którem między innemi wniesiony będzie 
ważny wniosek zniżenia stopy procentowej od 
Igo lipea 1880 r.: od wssystkieh wkładek z 6 #  
na 5#, od wszystkich tak istniejących, jak udzie­
lić się mającyeh nożyczek hipotecznych z 1% no 

od wszystkich zsliczek udzielonych, tudzież 
udzielić się mających na zastaw papierów warto- 
ściowyeh^ z 8 #  do l.%\ od zaliczek na weksle 
zniżyć się ma stona procentowa począwszy od 
Igo lipea 1880 z 7 % ^  na 1%; od pożyczek na 
zastawy ruchome w oddziale pożyczkowym przy 
Kasie Oszczędności z \2% na 10#.

Wiedeń 26go kwietnia. (Neve freie Presse). 
Usposobienie na targu zbożowym mdłe. Za 100 
kilo pszenicy z odstawą w maju i czerwcu płacono

11*90, z 'odstawą w jesieni 10*62ł/, ; za 100 kilo 
owsa z odstawą w maju-ezerwon 7*70 złr. Goto­
wej pszenicy sprzedano tylko 500 eetnarów me­
trycznych po 11*95 za 100 kilo (oczywiście złego 
gatunku, bo zalepsze notują 12*50 złr. Red.).

Wiedeń 27 kwietnia.
A  fM tow rtim . Na nasac* tarsowteks, jak 

przewidywaliśmy w sprawozdaniu ostatniem, nastała 
nowa zniżka: przy słabym popycie notujemy 35*75 złr.

Pesz t ,  26 kwiet.:—*--------- -sir— Wroc ł aw,
26 kwietnia: w miejscu 60 40 rark. płacono — u* 
kwiecień 60*40’-—mrk. płacono ■— Sz c z e c i n ,  26 
kwietnia: w miejscu 60*80 mrk., aa wiosnę 60*80 mrk., 
na czerwiec-lipiec 61*40.— Be r l i n ,  26go kwietnia 
w zsiejsou 60*70 mrk., na Irwiecień-raaj 60*20 rark. 
as sierp.-wrseś. 62*— mrk, na wrzeeień-pażdz. 57*30 
mrk,— Paryż .  26gokwietnia: na ton miesiąc 74*50 
frak., na maj 71*25 frak., na maj-sierpień 69*— fmk.. 
na wrześ.-grudzień 62 25 frnk.

Wiedeń ,  27 kwiet.: na 100 kilo % dworca
cłom 16------*— złr-— Tr y e s t , 26  kwiet.: za 100

kile bez da —*— ah.— Brema,  26 kwiet.: aa 50 
kilo 7*15—-7*25 mrk. — Hamburg ,  26 kw.; wmioj 
sen 7*— mrk., na kwieć. 7'— mrk.. na sierpień-grads 
7 95 mrk.— An t we r p i a ,  25 kwietnia: za 100 kilo 
18*25— frk.— Nowy Jork ,  26 kwietnia: za galotu? 
7'/* ot. p*p=s w F i l a de l f i i  7% ct. pap.

W le d o s m o ic l
— Moskwa a Polska, rozpamiętywania ugodowe. 

Lwów 1880 8° str. 28.
— Treść Nr. 173 Wędrowca: Londyński szpital 

wzorowy; Sobowtór Griffiths, powieść przez Cashel 
Hoey; Z dziedziny antropometry!; Kilka słów o sta 
oyaeh i przyrządach ratunkowych Towarzystwa nie 
sienią pomooy rozbitkom na morzu i wewnętrznych 
wodach państwa rosyjskiego (dok.); Wycieczka na Sy 
bir, przez Br. Reichmana (c. d.); Hodowla strusi, przez 
N. Krz.; Kronika geograficzna; Nowości. Do tego Nra 
dołączony jest lszy arkusz podróży Wł. K. Zieliń 
Bbiego: „Ze wspomnień żołnierza".

Od Administr&eyi „€*«*«•*
Dla n i e s z c z ę ś l i w y c h  w ł o ś c i a n  d o t k n i ę ­

tych p o w o d z i ą  w pow. Tarnobrzeskim zebrano 
F. Bogdanowicz 4 złr.

D la g ł odem d o t k n i ę t y c h  Górnoszlązaków 
złożyła parafia Lipnica wielka 5 złr.

W i e d e ń  26 kwietnia.
Na dzisiejszy targ przypędzono wdów galicyjskich 
bukowińskich 920, węgierskich 1597, niemieckich 

755 ; razem 3272 sztuk.
Galicyjskie i bukowińskie płacono 61 do 53V, złr., 

osobliwsze 54*/2 do 55 złr.; węgierskie 54 do 57 złr., 
osobliwsze 58 do 59 złr.; niemieckie 54 do 57 złr. za 
100 kilo.

Po godz. lOej było około 1800 wołów niesprzeda 
nych, najwięcej węgierskich. Cena spadła przeszło o 
2 złr. na 100 kilo. Woły, które płacono zrana po 
59 złr., spadły na 57 złr., a te które kosztowały 58 
na 56 złr.; nie było kupców. Jak się pokazuje, to : 
w maju nie ma nadziei dobrych targów, ponieważ 
niemieckich wdów przychodzi wiele co tydzień. Nie- 
sprzedanych zostało do 150 wołów.

J . Krzysstófowies, W. Amirowicx <b K. Schels 
Cafi Stierbbck.

łaniem budzi się apetyt, ułatwia się przyswojenie po­
karmów przez organizm, ożyw ia się wyobraźnia, dzia­
łanie muakułów wzrasta, słow em  w szystkie funłrcye 
organizmu otrzymują zbawienny pocęd. — ftachowoje 
się czas nieokreślony we wszystkich klimatach, n igdy  
nia obciąża żołądka i najszczęśliwiej reguluje st lec. 
Przyjmuje się po łyżeczce przy jedzeniu w e w szel 
kim napoju. D ostać m ożna: w aptekach: w  Krako­
wie p. Trauczyńskiego, Lwowe Mikolascha, w  War­
szawie w aptece p. Dr H einricha, w  Czemiowoach 
Golichowskiego. (1087 3 4)

f e S ^ b  p o u t y c z Sty .

Ihpmm fakgrxfiszm.

Berlin 27 kwietnia. Parlament zajmował Bię 
dziś drugiem czytaniem ustawy o zapomodze rzą­
dowej dla towarzystwa handlu na oceanie Spo­
kojnym (sprawa Samoa). Książę H o h e n l o h e  
(b. poseł w Paryżu, obecnie tymczasowy sekre 
tarz Btanu spraw zagranicznych) zabrał głos, aby 
ak mówił, milczenie jego nie dało powodu do 
mniemania, iż rząd małą przywięzuje wagę do 
i >rzyjęeia ustawy. Mówca zapewnia, źe rząd mocno 
ubolewałby nad odrzuceniem ustawy. Handel na 
morzu Poludniowem rozwinął się w sposób po­
cieszający dla Niemiec. Wyspiarze, według zape­
wnień kupców zasługujących na wiarę, czują bar­
dzo dobrze, czy państwo, z którego poddanymi 
landlują, jest potężne. Z odrzucenia tej ustawy

zwichnięcia towarzystwa handlu morskiego za­
raz ludy te wnosiłyby o upadku wpływu niemie 
ckiego. Nie wchodząc w zyskoyność przedsiębior 
stwa i w stosownośó chwili, mówca prosi, aby 
w interesie handlu morskiego Niemiec i wpływu 
niemieckiego za granicą Izba przyjęła projekt 
ustawy.

Braksella 27 kwietnia. Courrier de Bruxel­
les twierdzi, że były poseł amerykański w Berli­
nie W r i g h t  jest właściwym autorem broszury, 
która dziś wyszła w Paryżu i Londynie i wysto­
sowana jest przeciw militaryzmowi niemieckiemu. 
Tytuł tej broszury jest: »The political comedy 
o f Europa.11

M o s k w a  26 kwietnia. Tutejszy sąd okręgowy 
wojenny prowadził d. 23 i 24 b. m. sprawę ośmiu 
młodych ludzi, oskarżonych 0 propagandę, z któ­
rych najmłodszy liczy lat 17, najstarszy Jat 27. 
Czterech skazano do robót ciężkich na 4 i 5 lat, 
jednego na dwa lata twierdzy, jednego na 8 mie­
sięcy więzienia a dwóch otrzymało napomnienie.

T e l c g r o m y  z b o ż o w e  (fasety Lwowskiej 
t Ł 26-go kadet.— Wi e d e ń :  pczćaic* 12*60 do 
73*50 słr.; żyto od 10*20 do 10*50 złr*; okowito 
pr. 10.000 litśr procent od 85*75 do 36*— złr. — 
B w d a - P e z z t :  pssenica 75 Idlgnu (aa wiosnę) tw 
10*55 do 10 60 sir.; rzepak (aierp.—wrzCś.) od 13*50. 
do —*— złr.— B e r l i n :  pszenica tółto (kwiecie* 
maj.) 215*— ; żyto—•— ; spirytus loco 60*70, ole,
rzepakowy 52*—     S i c s ć o i n ;  pszenica —*—
—• — złr.; rzepik (jesień) —**— złr. — P a r y  i  
raąW 159 kilogr. 63*75 słr.; Olej rzepakowy 77*76 
złr.; Spirytus —’— złr. — W r o c ł a w :  Psaćniez 
—,— zbr.; Syto —-•— złr.; owi er —*— złr.; spi­
rytus —•— s h \; kukuradaa —•— złr. — Ko l o  
n i s :  Psscniea —*— złr.

Koszta transportu za 100 kilo zboża wynoszą: 
s Krakowa do Wiednia 1 złr. 3 cent., z Krakowa 
do Wrocławia 1 markę 48 fenigów, ze Lwowa do 
Krakowa 96 cent.

f c e s p o d a m w e  h m m  i | . < r a m y s i .

Krakowska Kasa Oszczędności.
Jutro odbędzie się o godz. 5ej po południu po­

( N A D E S Ł A N E ) .

Żelazo krew odtwarzające
L. J. Michela jest ostatniem słowem nauki o śrot 
kach żelazistych, jako streszczenie praktyczne prac 
przedstawionych Paryskiej Akademii ■ nauk (od 1873 
do 1879 r.) przez pp. Drów Paquelin i Jolly, jako 
jedyny preparat żelazisty zawierający żelazo w tym

1 samym zupełnie układzie jaki istnieje we krwi. To
‘też nie ma środka wzmacniającego i odtwórczego, 
któryby był skuteczniejszym, pewniejszym i wywie­
rającym szybszy wpływ na organizm. Pod jego dzia-

Na wezorajszem posiedzeniu Izby deputowanych 
wiedeńskiej Rady państwa przyszła pod obrady 
ustawa o taksie wojskowej; w dyskusyi ogólne, 
zabierał głos minister Ziemiałkowski w_ zastępstwie 
bar. Horsta, oraz dwaj deputowani i sprawo­
zdawca. Dziś dyskusya szczegółowa, podczas któ­
rej wiele poprawek ma być stawianych tak z le­
wicy, jak z prawicy; wątpić tedy wypada, aby 
cała ustawa przyjętą została na dwóch posiedzę 
niacb, jak  pierwotnie obliczano.

Tymczasem dzienniki wiedeńskie stwierdzają 
dzisiaj, że w kołąeh poselskich utrzymuje się 
mniemanie, że Rada państwa do 15 maja ukończy 
swe prace, że przeto sejmy będą się mogły je­
szcze w maju zebrać. Bądź co bądź, jest to tylko 
domysł luźny, proste przypuszczenie; tok atol' 
dyskusyi i mnogość materyału, który ma być za­
łatwiony, wskazują, iż przypuszczenie to prawdo­
podobnie się nie spełni.

Podobne rozporządzenie o języku urzędowym, 
o jakiem donosiliśmy wczoraj, iż wydane zostało 
dla Czech, wydane także zostało dla Morawy. 
Pierwsze wywołało niezadowolenie między posła­
mi niemiecko-czeskimi, a jak  twierdzą dziennik 
wiedeńskie, nawet oburzenie, którego następstwem 
ma być interpelaeya do rządu w Radzie państwa. 
Posłowie niemieccy widzą w niem ucisk żywiołu 
niemieckiego. Risum teneatis! Co do posłów nie- 
mieckich^z Morawy, ci widzą w rozporządzeniu 
tylko to, co dotychczas już praktyką samą było 
wprowadzone na Morawie. Rokrok utrzymuje, ż® 
wydane ono zostało nagle i niespodziewanie, _ dla 
tego sprawiło w kraju wrażenie. Uznając jego 
dobrą stronę, dziennik ten wyznaje, ie  porówny­
wają® je z memory ale m posłów czeskich, właści­
wie wszystko pozostaje jak  było i żyaseniom 
Czechów wcale zadość nie uczyniono^ Posłowie 
czescy nie mogą być zadowoleni z tej odpowie­
dzi na ich memoryał.

W. Abendpost źle w róży  w liście petersburskim 
o chorobie cesarzowej Rosyjskiej, gdyż siły jej 
wycieńczają się; natomiast ks. Gorczakow przy­
chodzi do sił i robi już plany podróży d9 Baden- 
Baden. Utrzymuje się pogłoska, źe zmiana gabi­

netu angielskiego pokrzepiła kanclerza rosyjskiego 
więcej niż wzmacniające leki. Nieznajomość rzeczy 
a może nawet zła wola prasy niemieckiej nadają 
f tlszywe tłumaczenie doniesieniom r.syjskim o po­
zostawieniu w spokoju tych unitów, którzy byli 
nimi przed ustawą z r. 1836, a znaczy to prawdzi­
wie, źe tylko ci, których wtedy nie zapisano w po­
czet sehizmatyków, mogą być jeszcze katolikami 
unitami, ale nie odnosi się to nawet do dzieci z 
małżeństw mieszanych, które zaliczono do pra­
wosławia.

Pailament niemiecki podjął od poniedziałku 
zadanie reformy ustawy przemysłowej, o ile prak­
tyka wskazała tego potrzebę. Rozpoczęto od przed­
siębiorstw teatralnych. Wniosek komisyi żąda, aby 
irzedsiębiorca uzyskał pozwolenie władzy, a, to 
odmówionem będzie, jeśli petent nie zasługuje na 
zaufanie pod względem moralnym i nie posiada 
dostatecznego wykształcenia i stosownego kapi­
tału. W  tym duchu istnieją też petycye stowarzy­
szeń artystów dramatycznych. Sprawozdawca bar. 
Soden dowodził, że nietylko rozchodzi się o pod­
niesienie sceny z upadku, ale oraz o względy mo­
ralności publicznej i wychowania ludu. Dr Lówe 
twierdził, że przyczyną upadku sceny jest brak 
artystów i mniejsza dbałość zarządów teatrów u- 
irzywilejowanych. Mówca radzi zaprowadzenie 
izkoły dramatycznej, jak są szkoły dla malarzy 

muzyków. Kleist-Retzow obwinia wolne współ­
zawodnictwo o przyczynę upadku sceny, a lubo 
złe leży głębiej, wszelako trzeba tymczasowo część 
ego uchylić. Dr Baumbach utrzymuje, że można 

istniejącemi ustawami niedopuścić demoralizują­
cego wpływu widowisk, byle ustawy te ściśle wy­
konywano, obawia się zaś, aby nie uprawnić cen­
zury politycznej pod pozorem cenzury obyczajo­
wej. Richter obawia się, aby reforma nie zniwe­
czyła teatrów prywatnych na korzyść dworskich. 
Polieya dziś już posiada moc rozciągania kontroli 
nad teatrami. Teatr niekoniecznie ma być szkołą, 
bo dla lu !u bywa on także miejscem rozrywki. 
Teatr był po wszystkie czasy taki, jaki był smak 
publi :snośei. Chcąo zreformować teatr, trzeba wy 
gotować ustawę teatralną i wszystkie widowiska 
objąć nią, oraz uregulować stosunki eenzuralne. 
"Windthorst wykazuje, że potrzeba mieć baczność 
na szynkowne teatra, gdzie nie idzie ani o kształ­
cenie dobrego smaku, ani o rozrywkę, lecz o roz­
pustę, szczególniej po większych miastach, ale nie 
sama polieya ma pod tym względem orzekać. 
Reiehensperger mówi, źe wpływ demoralizujący 
teatrów sięga wyżej, niż w teatrach dla ludu. La­
sker obawia się, aby wniosek komisyi nie da 
zbytniej władzy w ręce policyi i ostrzega przed 
reakcyą. Helldorff zgadza się na taką reakcyę, 
która chce naprawić obyczaje. Wreszcie wniosek 
komisyi uchwalony został 125 głosami przeciw 90.

Następnie przeszła Izba do obrad nad urządze­
niem aukeyj czyli wysprzedaźy, nad reformą han­
dlu obnośnego i ruchomych składów towarów. 
Z braku znów kompletu przerwano obrady.

Rada Związku niemieckiego uchwaliła w dru­
giem czytaniu zmianę regulaminu swego, który 
jak wiadomo, Btał się przyczyną podania się ks. 
Bismarka do dymisyi.

Wczoraj spodziewano się uzupełnienia nowego 
gabinetu angielskiego członkami stronnictwa po­
stępowego, któremu winien Gladstone poparcie 
w wyborach, gdyż bez udziału tej partyi nie 
mógłby liczyć na większość w parlamencie. Do­
tychczas nie jest jeszcze wiadomy skład zupełny 
nowego gabinetu, ale jest mowa o wejściu Brighta, 
Chamberlaina, a może także Forstera. Wszystko 
to jednak nie są ludzie nowi, bo! juź w różnych 
gabinetach zasiadali. Gabinet w Anglii nie jest 
podobnym do ministerstw na stałym lądzie, ma­
jących przewodnika w osobie prezesa rady mini­
strów. Gabinet w Anglii nie jest znany urzędow- 
nie Izbom, bo ministrowie , którzy głos zabierają 
w Izbach, są tam tylko jej członkami i jako ta­
cy przemawiają. Gabinet jest radą korony, do 
której powoływane są różne osoby, ozy to jako 
deputowani i parowie, czy jako wyżsi urzędnicy 
Z tej rady część członków stanowi radę prywa­
tną, czyli tajną, której przewodniczy królowa; ra 
da ogólna czyli gabinetowa jest właściwie rzą 
dem, z którym królowa znosi się jedynie przez 
pierwszego lorda skarbu. Na czele gabinetu on 
stoi, lubo niema nic do czynienia z finansami, 
któremi zarządza kanclerz skarbu. Nie będzie 
przeto królowa znosiła się z Gladstonem, lecz 
z lordem Selbornem. Do składu gabinetu należą 
sekretarze spraw zagranicznych, wewnętrznych, 
kolonij, wojny, Iadyj wschodnich i marynarki, 
ożyli pierwszy lord admiralioyi. Zasiadają także 
w gabinecie kanclerz Laneastru, sekretarz dla 
spraw IrianJyi, naczelnik poczt, obrońca spraw 
skarbu, naczelny prokurator, szef handlu, pre­
zes rady wychowania. Ze zmianą gabinetu 
zmieniają się także pierwsi urzędnicy dworu. Za­
pewne dziś jeszcze znany będzie zupełny skład 
gabinetu.

Wiedeńska M it .  Corr. wystąpiła dziś przeciw 
jolityea domniemanej Gladstona na Wsehodsie, 
itóra na tern polega, aby wysadzić Austryę * Bo­

śni i Hercegowiny i za pomocą Słowian i Gre­
ków opanowsć półwysep Bałkański, a Konstan­
tynopol oddać Grekom, oczywiście pod zwierz­
chnictwem Anglii, wreszcie przypuścić Włochy 
do udziału w łupach, Turcyę zaś azyatyeką zo- 
tawić Rosyi. Że Gladstone łatwo się przeraehsje, 
uź powinna mu służyć za skasówkę radość wiel- 
:a w prasie rosyjskiej s jego powołania do wła­

dcy. Trudniej mu będzie dać sobie radę s prze­
wrotnością rosyjską, niż s okrucieństwem ture­
ckie®. Jest to prawdziwy krzyk rozpaczy, który 
się odbija w Polit. Corr. Siuka oną jesses® ra­
tunku w Berlinie i w traktacie berlińskim.

Wiadomości o zajściu w Lille podczas pobytu 
tam ministra Ferry, wszystkie pochodzą z bióra 
rządowego ajencyi Havasa, a zatem z góry można 
e poczytywać za stronnicze. Podróż ta jednak 

sama przez się miała manifestacyę w duchu rzą- 
owym na celu, bo miała posłużyć sa dowód, że 
ud zgadza sie z rządem ze względu^ na zakony. 
W Paryżu bonapartyści chcąc objawić sympatye 
swe dla swoich reprezentantów, mianowali Gs* 
( elle prezesem kółka swego. Godelle zamierza 
złożyć mandat i poddać się nowemu wyborowi 
w 8ym okręgu paryskim, aby dać poznać, źowy-  
jorcy pochwalają jego wystąpienie w Izbie. Tym 
czasem nie zapadła jeszcze deeyzya, czy konser­
watyści mają interpelować w senacie z powodu 

ekretów marcowych.

O s t a t n i e  t e l e g r a m y  , G n n u

Berlin 27 kwietnia wieczór. Parlament od­
r z u c i ł  128 głosami przeciw 112 w drugiem czy­
taniu ustawę o Samoa (zapomoga dla towarzystwa 
iandlu morskiego na morzu Południowem). Cen­
trum, partya postępowa, część partyi Iberalnój 

losowały przeciw projektowi ustawy.
Hamburg 27 kwietnia. W  drugim hambur- 

skim okręgu wyborczym wybrany został znaczną 
większością soeyalista H a r t m a n n  deputowanym 
do parlamentu niemieckiego.

Rzym 27 kwietnia. Wydział budżetowy Izby 
deputowanych przyjął wniesienie porządku dzien­
nego z naganą dla rządu z powodu przedłużenia 
tymczasowego bezbudźetowego stanu po koniec 
maja. Rząd postawić ma kwestyę zaufania.

Londyn 27 kwietnia, wieczór. Słychać, źe 
irzywódzea radykalistów C h a m b e r l a i n  wejdzie 
do gabinetu. D i l k e  ma zostać podsekretarzem 
stanu spraw zagranicznych; wicekrólem Iadyj 
naznaczają lorda R i p o n a .  W  hutach pod Sligo 
(w Irlandyi w hrabstwie Connaught) odkryto wielką 
lośó broni palnej, bagnetów i amunicyi. Areszto­
wano wiele osób.

L o n d y n  28 kwietnia. K i m b e r l e y  miano­
wany ministrem kolonij, hr. S p e n c e r  prozesem 
tajnćj rady, książę A r g y l l  strażnikiem tajnój 
pieczęci; lord R  i p o n wicekrólem Indyj, D i l k e  
podsekretarzem Btanu spraw zagranicznych; Le- 
re v r  e sekretarz admiralioyi, A d a m  ministrem bu­
dowli; B r i g h t  kanclerzem księstwa Lancaster. 
Prawdopodobnie C h a m b e r l a i n  będzie prezesem 
urzędu handlowego (minister handlu).

Konstantynopol 27 kwietnia. Reprezen­
tanci mocarstw wystosowali do Porty notę słowną 
(odczytaną a nie udzielaną na piśmie) z powodu 
niewłaśsiwego zachowania się wojska tureskiego, 
gdy opuszczało stanowiska mające być oddanemi 
Czarnogórze, i radzą, aby Porta napowrót zajęła 
te stanowiska, a następnie, jak należy oddała je 
Czarnogórze. (Turcy opuśoili te pozycye przed u- 
mówioną godziną i zostawili działa; a zamiast 
Czarnogórców, zajęli je Albańesyey. Red).

_________ — Wiedeń 28 kwietnia, 2 gods. 80 » .
ps poł. Rento papierowa 72*60. — Rento srebrma 
72*10. — 'Renta słota 88*85. — Losy z r. I860 
130*75. — Akcyo Banka Narodowego 837*~• — 
Akeye kredytowo 272 40. — Londyn 119*15. — 
Srebro —* — Napoleony 9 48 V3 Lombardy 
81*60. — Losy z roka 1864 173*75. — Aktyn 
kolei Karola Ludwika 260 75. — Akcyo kolei 
Lwowsko-Cserniowieekiej 170*—. — Akeye kolei 
węg. półn.-wsehodn. 144*50. — Anglo-Bank 143*10. 
ObHgaeye indemn. galic. 98*50. — Losy prem. 
węgierskie 111*75. — Akeye kolei Koszyeko-Bog. 
126*—. Akeye kolei półn.-zaeh. austr. 160*—. — 
8 #  Listy zast. hipoteczne 102*25 — Marki 57*70 
Rabie 125*25 — 6 #  Listy sasta. galic. Zakłada 
kredyt. Ziem. 99*—.

Usposobienia giełdy: słabsze

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA

Antoni Klobukowki.

Kurs pieniędzy i papierów pubL
K r a b ó w  28 kwietnia.

Suisitt papierowe rosyjskie za 100 rs, . . . . --
Babel srebrny o b rą czk o w y ..................... .....
Marki niemieckie za 100 marek
Dukat w a ż n y ............................................... .....
20 frankówka . . . .  - ..........................................
hnperyał ważny .  ....................................................
webro anstryackie za 100 złr. . . . . . . . .
Supony srebrne płatne . . . . . . . . . .

Listy zastawne i obligi.
Pożyczka krajowa galicyjska . . ] „  Ą a -• 

Ubligaeye indemnizacyjne galicyjskie. j*g 8ę \  f i  
ta  listy zast. Tow. kredyt, ziemśk. . I gJa !•§?
o j  listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. • ( j g  | | |
5* Msty zastawne Banku hipot. . . 1 ®*-* [■§ E
o j listy dłużne galic. zakł. włość. _. / k g  i •*
& /% listy zast. g . z. kr. z. w  Krakowie, zwrot \  g a 
.  za 36 lat, srebrem za 100 złr. w. a .. /

listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 1 *| ► 
,  , za 36 lat, banknot, za 100 złr. w . a. I l |  

łisty zast. g. z. kr. c. w Krakowie, zwrot 13 o 
,  . za 18 lat, banknot, za 100 złr. w. a. g j  
•5* listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot /
. . .  „ za 20 lat, banknot, za 100 złr. w. a. o  s 

“Sty zastawne Król. Pol. ser. I (za 100 rubli) 
K  hsty zastawne Król. Pol. ser. II (za 100 rubli) 
25 “Sty zastaw. Król Pol. z r. 1869 (za 100 rubli) 

listy likwidacyjne Królestwa Pol. (za 100 rubli)
Akeye kolejowe i  bankowe.

Akeye kolei Karola Ludwika . . .  po złr. 210 
*kcye kolei Lwowsko-Czemiowieokiej „ 200
xt°ye Banku hipotecz. we Lwowie „ 200

K°ye Banku g a f dla Hand, i Prz.wKrak. „ 200
Losy krajowe.

W y  miasta K r a k o w a ................................................
sy miasta Stanisław ow a....................................   •

płacą żądają

124 75 
1 63 

58 -  
5 57 
9 43 
9 70 

100 — 
99 50

126 -  
1 75 

59 -  
5 66 
9 53 
9 80 

100 —

99 — 
97 50 
89 75 
96 75

101 75
102 —

102 — 
99 25 
91 Ł5 
98 — 

103 25 
103 50

94 — 96 —

97 — 99 -

97 25 99 25

100 —
97 - g .  
97

1 98 - 2  85 - 1

102 50 . 
99 _ § .  
99 — M 
99 502  
86 50 g

i  260 —
168 50 
295 —

263 — 
170 50 
300 —

20 25 
24 50

21 50 
27 50

f r

W i e d e ń  27 kwietnia.
Obligi długu państwa.

4*/,^ Renta papierowa . . . . . .
4V»^ Renta s r e b r n a ...............................
4śl Renta złota
3 ‘/ ,^  Losy z roku 1854 po 250 złr.. . 
4*  „ „ 1860 „ 500 „ .
4*  ” „ I860 „ 100 „ .

* „ 1864 „ 100 „ .
I  l  1864 „ 50 „ .

Losy C om o-R enten .....................
Obligi indemnizacyjne.

C z e s k i e ............................... 10j< podst.
Bukowińskie „
Galicyjskie  ..........................  *
M o r a w s k ie ...............................  „
Niższo-Austryaokie . . . „ „
Wyższo-Austryackie . . . „ *
S z l ą z k i e .........................   ■ » „
Styryjskie.....................
Siedmiogrodzkie . .
Węgierskie . . . .
Węgier, z klauz. 1867 . _ . „ „
5?t Obligi poż. kolei węgierskiej . . . 
6st Renta węgierska złota . . . .  . 
4 m /j v „ „ (za Ostbahn.)

Akeye barkowe.
Anglo-austryackiego Banku .
Boden-Credit węgierskie . .

„ austryackie . .
Credit-Anstalt dla Han. i Prze.

„ „ węgierskie . .
D e p o s ite n -B a n k .....................
Escompt-Gesell. niż.-austr.
Gal. Banku dla Hand, i Przem. 200 „ 
Austro-węg. Banku (Nat.-Ban.) 600 „ 
Unionbank . . . . . . .  100 „
Verkehrsbank ogólny . . . 140 „ 
Wied. Bankverem . . . .  100 „

Akeye kolei.
A lb r e c h ta .....................  200 złr. bez yt
AlfÓld-Fiume . . . .  200 „ 5j*

120 złr.
wo „ 

80 „ 
160 .  
200 „ 
200 „ 
500 „

płacą

72 65
73 10 
88 75

122 75 
130 20 
132 25 
173 75 
173 50

96 75
98 50 

102 75 
104 50 
102 50
99 -  

102 -

92 75
93 25 
92 50

124 25 
104 85 
182 20

144 -  
150 
208 25 
273 
261 75 
214 -  
790 -

835 
108 50 
128 50
133 5i

154

żądają

72 80
73 25 
88 90

123 25 
130 60 
132 75 
174 -  
174 -  
29

104 -  
97 10

103 751
105 —

93 25 
93 75 
93 

124 75 
105 

82 40

144 25 
151 -  
208 75 
273 25 
262 — 
215 -  
800 —

836 
108 70 
129 — 

0133 75

156

Donau-Dampfsoh.-Ges.. 525 złr. 5*̂  
E lżb iety ...............................210

200
200

1050
200
210
200
200
200
200
200
200
200

200
200
200
200

Linz-Budweis 
Salzburg-Tyrol.
Ferdynanda Nordbahn 
Franciszka Józefa . .
Gal. Karola Ludwika . 
Koszyeko-Oderberg. 
Lwowsko-Cern.-Jassy .
Nordwest austr. . . .

.  Lit. B.
R u d o lfa ..........................
Siedmiogrodzka I . . 
Staats-Eisenb.Gesell.
Sftdbbahn (Lombardy) .
Theissbahn (Cisańska) .
Węg. gal. Łupkowska .

„ Nord-Ost . . ,
„ Westb. Stuhlw. .

Listy zastawne.
6 Agr.  Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 
5< Boden Kredit allgem. złotem płatne 
5st „ v n papier. 33 lat 
6<  Towarz. kred. krakowskiego 18 lat 
7yt Listy dłużne Włość. „ 20 lat
6?6 Towarzystwa kred. „ 36 lat
5 l/tjt „ „ n złote 36 lat
i j i  Galicyj. Towarz. kredyt, ziemsk. . 
5i  Galicyj. Towarz. kredyt, ziemsk. . 
5j( ,  ,  ,  ,  nowe 37 lat
6i t  .  Banku Hipot. lwow. . . . 
Sj( * Banku Włość. lwow. . . . 
5*/ Bank. austr. węg. (Nationalb.) w. a. 
5yi Szlązko-a str. Boden-Kreait-Anstalt 
5*/,5<!1Węg. ogól. Boden-Kredit . 34 lat 
5'/,•/ „ Boden-Kredit-Institut . . .

Priorytety kolei.
A lb r e c h t a ......................... 360 złr.
Alfóld-Fiume . . . .  200 

„ Em. 1874 , 200 
Donau - Dampfsch. 100 i 200 złr.
E lż b ie ty ..........................

.  Em. 1862 r. .

5*

6 jC
100 złr. 4 7 ,*  
300 „

płacą żądają
591 — 593 —

187 75 188 25

159 75 160 25
2435 2440

167 25 167 75
360 75 261 25
125 75 126 25
170 — 170 50
160 25 160 75
164 25 164 75
159 59 159
137 75 138 25
275 — 275 50
81 75 82 25

246 - 246 50
135 50 136 —

144 25 144 75
146 25 146 75

93 _
120 — 120 50
102 — 102 30
98 75 — —

102 50 103 50
99 — — —

95 50 — —

90 25 — —

97 20 97 60
97 20 97 60

102 25 102 75
102 25 102 75
102 80 103 —

101 50 102 —

95 70 95 90
102 — 102 50

87 87 50
88 75 89 25
86 25 86 75

98 50 99
98 40 98 80

47,* 
’ 5*

W

Elżbiety Linz-Budweis. 200 złr.
Em. 1870 . . 200 *

.  Em. 1872 . . 200 „
„ Salzb.Tvr. 1873 200 „

_ r _-'iRS-Tarn. węg. część 300 ,
Ferdyn.-Nordb. mon. k. złr.

n n wal. a. ,
„ Mor.-Szląz. linia 1871/72 
„ poż. 14 milion, 1872 ,
* poż. 1876 r. . . 100 ,

Franc. Józefa Em. 1867 200 ,
„ Em. 1873 200 ,

Gal.-Kar.-Lnd. I Em. . 300 ,
„ „ H „ 1867 300 ,
” „ m  „ 1871 300

Koszycko-Oderb. . . . 200 
Lwow.-Czer. I Em. 1865 300 złr. 4 

„ H „ 1867 300 złr.
" ” m  !  1868 300
" „ IV „ 1872 300

Nordwestb. austr. . . 200 
„ _ Lit. B. 200

” " Em. 1874 200
R u d o lf a .......................... 300

Em. 1869 . . 300
* Em. 1872 . . 300
„ Salzka. gut. zł. 200

Siedmiogrodzkiej I . . 200 
Staatseisenbahn fr. 500 złr. 3J
Siidbahn (Lombardy) . 500 fr. „

n „ . . 200 złr. 5?4
Theissb.-Gesell. . . .
Węg. gal. Łupków. . .

n  »  11  E m *
„ Nordost . . .
„ „ złotem
„ Westbabn . .
:  .  Em. 1874

Losy.
5yt Donau Reguł. . . .
Premiowe Wiedeńskie .

„ Węgierskie .
3yi n Tureckie . .
Kredytowe . . . . .

płacą

200
200
300
200
200
200

100 złr. 
100 „ 
100 „ 
400 fr. 
100 złr.

101 -

99 20 
102 —  

100 -

105 50 
101 75 
107 50 
110 25
105 -
100 25 
99 -

106 50 
104 -
103 75 
88 30 
90 — 
94 50
88 25 
86 75

101 25 
98 8ó

119 75 
94 80 
94 70 
94 50 

110 70
84 — 

176 50 
126 -  
115 50
97 75
85 50

85
104 50
89 25 
85 -

żądają
101 50
99 60

102 75 
100 26

106 25 

108

105 50
100 75

107 -
104 25

88  50 
90 3( 
95 -
89 75 
87

101 50 
99 10

120 25 
95 -  
94 90 
94 80 

111 -

84 40 
177 50 
126 25

98 25
85 75 
83 -  
85 40

105 
89 75 
85 75

113 
117 75 
111 25 

16 20  
176 50

113 5( 
118 -  
111 75 

16 50 
177

Clary . . . . . . . . .  42 „
4 Donau-Dampfsch. . . . 105 „
Inspruku...........................................20 „
Keglewicha...............................  10 7,»
Krakowskie......................................20 „
Ofner (miasta udy). . . .  40 „
Palffy.................................................42 „
R u d o lfa ........................................... 107,«
Salm a................................................ 42 „
Salzburgskie . . . . . .  20 „
St. G e n o is ..............................   42 „
Stanisławowskie . . . . .  20 ,
47 , si Tryesteńskie . . . .  105 „
4*/  „ . . . .  50 „
W aldsteina...................................... 21 „
W in d isch gratza ........................... 21 „

Waluty.
Dukaty w a ż n e .....................................*
20-frankówki . . . . * . . .
Imperyały rosyjskie _..................... .....
Funty sterl. a n g ie ls k ie .....................
Listo tureckie z ł o t e ..........................
Marki niemieckie za 100 marek . . 
Ruble papierowe za 100 . . . .

L w ó w  27 kwiet.
Akeye Banku hip. gal. 200 złr. . . 
byt Listy zast. Tow. kred. ziem. . 
4j4 » » u » » • •
5*/4 „ * „ » 37*letme
6^  ,  ,  Banku hipot. gal. .
6j4 .  .  „ włościaó. gal.
byi Obligi indem. gal. 10jó Podat. .
6yi „ pożyczki krajowej . . .

płacą

26 kw iet
4yi Listy zastawne H seryi . . .

kupon .
byt Listy zastawne nowe 1869 r. .

kupon .
4yi Listy likwidacyjne , .

kupon .

43 50 
107 50
24 — 
18 50 
20 25
44 25 
42 -  
18 — 
52 50 
22 —

45 50op, _
123 50 

62 50 
33 50 
37 50

5 62 
9 48 
9 77 

11 93 
10 77 
58 70 
124 75

296 50 
97 15 
90 10
97 15 

101 70 
101 -

98 — 
100 —

rub.|kop.

żądają
44 — 

108 —
24 75

20 75
45 — 
42 50 
18 60

22 50
46 — 
27 —

65 — 
34 — 
38 -

5 64 
9 49 
9 78 

11 98 
10 78 
58 75 
125 -

300 -  
98 15 
91 10
98 15

102 70
103 50
99 — 

102 —

rub.|kop.

99 75 
137 
99 10 
172 
86  75 
16-
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f i t r w a ą  K im a ła  św.
Najtańsze i w największym wyborze meda­
liki, obrazki i  książeczki do le j komunii św. 
_ W KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 
Dra, Wl&i. Sułkowskiego w Krakowie.

9 .0 0  p n e s j l i c i a y c l i  s t a l o s y l ó w  ■ p o l -  
a lc le m t  p o d p i s a m i ,  b e z  b o i o a e h  9  z f a i  
2 0  e . ,  ss E t o r o a h a n f  a  z b .  N a  t y s i ą c e  
j e s z a 2 a t a n i e j .  (997-9 10)

Sklep 2 mieszkaniem
jest do wynajęcia każdego czasu 
na K l e p a r z u  pod L. 106 wprost 
bramy Floryańskiej. (1192-3-3J

Sprzedaż Mer
gotowych i towarów futrzanych, ma- 
teryi, tudzież urządzenia sklepowego, 
do masy konkursowej Stanisława Ar- 
matysa należących, w drodze sądo­
wej licytacyi, odbywać się będzie w 
dwóch terminach dnia 3 i 10 maja 
1880 tudzież dni następnych, zawsze 
począwszy od godziny 9 z rana, w 
sklepie w Sukiennicach od strony 
ulicy Szewskiej. (1328-1-3)

Wiktor Brzeski.
o. k. Notaryusz jako deleg. komisarz sąd.

W A L IE
zgromadzenie

Towarzystwa So wydawnictwa ' 
sskalnyoli i i t o w j i ,

vStow. zarejestrowanego z ograniczoną 
poręką

odbędzie się w sobotę dnia 8 maja
b. r, o godz. 5 wieczór, w zabudowa­
niu Szkoły realnej we L w o w ie .  

P orządek dzien n y:
1) Sprawozdanie Dyrekcyi.
2) Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej.
8) Wniosek o dobrowolne rozwiązanie i li- 

kwidaeyę Towarzystwa. (1296)
We Lwowie dnia 24 kwietnia 1880 r. 

Z  R a d y  H a d z o r e z e j  
Prezes: Alfred Młocki.
Sekretarz: Tadeusz Romanowicz.

W  niedzielę dnia 2  maja b. r. 
o godzinie 11 zrana 

odbędzie się

H U E  B U D Z E N IE
Stowarzyszenia Młodzieży 

Handlowej
w sali czytelni (pałac hr. Sierakow­
skiej, plac F r a n c i s z k a ń s k i )  na 
które zapraszamy wszystkich Szan. 
Członków honorowych, uczestników 

i rzeczywistych.
P o r z ą d e k  d z i e n n y :

1) Sprawozdanie Dyrekcyi z czyn­
ności za rok 1879.

2) Uchwalenie budżetu na r. 1880.
3) Mianowanie Członków honoro­

wych.
4) Wybór Dyrekcja i biura Dyrek­

cyi na trzy lata.
5) Wybór Wydziału na jeden rok.
6) Wnioski członków. (1327-1-2) 

Kraków d. 27 kwietnia 1880 r.
O y i e k e y a

r-iif-jTnriii-Tirflrm

D O  S A L O N U  M Ó D
Józefiny Zawistowskiej

nadeszły

Kapelnsze z Paryża
Tamże p r z y j m u j e  s i ę  s u k n i e  d a m s k ie  

d o  r o b o t y .  [1281-3 3)

Jest do wydzierżawiBnia
r e s t a u r a c j a  hotelu pod „3ma 
różami“ ś. p. Seiferta w  K r y n i ­
c y  na czas sezonu kąpielowego.— 
Wiadomość w handlu Wgo L. Włod 
ha w Krakowie przy ulicy Floryań 
skiej pod Nr. 358. (1189-3-3)

L Dr. J. I .  Wiktor
o s i a d ł  i p r a k t y k u j e  

w Mielcu.
(1325-1-3)

HTlemfea
wład&jąea także językiem polskim i fran­
cuskim, poszukuje posady jako towarzy­
szka, do podróży, do prowadzenia więk­
szego gospodarstwa domowego lub do 
wychowania małych dzieci. Również może 
udzielać początków gry na fortepianie.

Łaskawe oferty przyjmuje pod adresem 
U. 8 . p o s t e  r e s t a n t e  O ś w ię c im . 

[1283-1 3]

Kasy
P9Z powodu zniesienia ikładu są do sprzedania za 
połowę ceny kos stów, także ua spłaty, 3 kasy pew­
ne od włamania i ognia, z t resorem i pulpitem. 
Oglądao można te kasy w  h o t e l u  K l e i n a .  

(1324-1-3)

TEGOROCZNE

naturalne wody 
mineralne,

również n a j d o s k o n a l s z y

Portland C e m e n t
po znacznie z n i ż o n y c h  cenach 

W HANDLU

J. Schaitier i Spółka w Rzeszowie.
______________  (1274-1-10)______________

Mieszkania
większe i mniejsze są na całe lato 
do wynajęcia. — Bliższa wiadomość 
przy ulicy S z l a k  pod Nr. 72 na 
pierwszem piętrze. (1179-3-3)

I T ł U B A  S K ÓRY

S J I V O N
AU SUC DE LAITUE

MYDŁO WYRABIANE
Z SOKIEM SAŁATOWYM

E D . P I N A U D , P A R I S
Mydle te odmtrn ii*  olejowatożciy i wywa­

lanym zapachem, łagodzi, odświeża skórę i 
nadaje j*j nieporównani delikatność. 

Podczas silnych mrozów należy je używać z past, 
kallidermiczni (p A te  e a U l d e r m i q u e ) .

[962-27-j

Niefałszowane węgierskie 
wino naturalne

z najlepszych dawnych i ostatnich 1st w butelkach 
i becikach, białe i czerwone, do nabycia wprost 
od J o h a n n  U T re lh e rjr  K a u rg ’siha Kellerei w 
.U c d e r i i  pod P r e s i b w p e n i  w Węgrzech, 
stacys Modern-Sohenfcsitz węg. kolei Państwowej 
(linia doiiny Wagn) za zaliczką. Tamże przyjnnją 
gig r  wnieś beossii do nspcłaianis. Cennisi ua żą­
danie opia nie i dąraie. (990-3 3)

SjROP J PASTA Sektora 31533 
'■'A Kodtrinis i Bilstd'niff 

*himr prseciw -Z&paleniu hańjs- 
tów oddechowych, hókki 
W nieżytowi he-

w łBAKoirn w aptek. PS». TraaezyjisMftg^ ł
w Poznaniu n Ora ManKiewicza , 
w Guanio^toach a P. Golichowskiego.

We L w o w i e  n p. Kaliksta Krzyżanowskiego, 
obek Brygidek. (130 8-'

Trawy miodowej
(holons Isnstus) świeżej, dorodnej w ł a s n e j  p ro *  
A u h ey fl, dostać można w Z a r z ą d z i e  d ó b r
W b r z e i ,  poczta Ł a p a n ó w ,  po cenie: 1 ga­
tunek 4 złr. 50 c t ., zaś 2 gatunek mniej dorodny 
po cenie 3 złr. 50 et. za korzec wras z  workiem 
i wolną odeyłką do kolei. Zarząd n i e m a  £ a d -  
n y a h  s h C a d ó w  w  B o a h n I ,  tylko n p. J. 

M i c h n i k a  knpea, dla drobnej sprzedaży. 
(569 12 12)

Prawdawe węgierskie vino naturalno
1878 r. wyborny napój domowy, białe po 16
c. a czerwone po 20 c. za litr, w baryłkach po 
50,100 litr. itd. opłatnie tutaj do kolei dosta­
wione, rozsyła za zaliczką K .  f u d r l n -  
S e r ,  Weinberg- u. Kellereibesitzer in S t. 
© e o r g e n  bei P r e s s b u r g  in Ungarn. 
Przyjmuje t  kże beczki do napełniani*. [1084-3-6]

1(
Prlessnltzthal
pod W i e d n i e m ,  stacya kolei 

południowej M o'dling*. 
Lekarz zakładowy:

Dr. MAKSYMILIAN GDMPLOWICZ.
Otwarcie sezonu 20  kwietnia.

83?® Bliższych wiadomości udziela 
zarząd zakładu. (1091-5-12)

P onieważ udało mi się zakupić kilka 
partyj towarów l e t n i c h  p o n iż e j  

c e n y  f a b r y c z n e j ,  przeto mogę sprze­
dawać po następujących cenach:

Na u b r a n i e  l e t n i e  3.10 metr. mo­
cnej trwałej, tkanej materyi wełnianej za 
6  z ł r .

Na z a r z u t k ę  metr. 2 za 5  z ł r .  mo­
cnej trwałej, tkanej materyi wełnianej.

Na u b r a n i e  l e t n i e  3.10 metr. pięk­
nej materyi czysto wełnianej za 8  z ł r .

P l e d  p o d r ó ż n y  z b. dobrej materyi, 
3.60 dług., 1-60 szer. z ł r .  4*25 za sztukę.

Na u b r a n i e  l e t n i e  delikatnej mate­
ryi czysto wełnianej za lO  z ł r .

Również posiadam wielki skład bardzo 
pięknych spodni, surdutów, ubrań, zarzu- 
tek z kamgarnu, materyj na płaszcze desz­
czowe, peruvien, doskin, dliffel, okrycia 
damskie i t. p.

J a n  S t ik a r o f s k y ,
skład fabryczny w B e r n i e  ( B r i i n n )  

Rudolfsgasse Nr. 6.
Próbki opłatnie. ________ [615-10-]

Tovarzjrstvo Zaliczkowe v Krośnie
przyjmuje w b T a d f e i  o s z c z ę d n o ś c i  i oprocentowuje takowe: 

za 30-dniowem wypowiedzeniem po 5% 
za 90-dniowem „ po 6%

Poprzednio ulokowane wkładki pozostają do dnia Igo lipca b. r. 
oprocentowane według dawniejszej stopy procentowej.

(1226-2-3) D y r c k c y a .

mm ZALICZKOWA
w Nowym Sączu

Towarzystwo zarejestrowane z nieograniczoną poręką
przyjmuje wkładki:

a) o s z c z ę d n o ś c i  od 1 złr. począwszy n a  6%  — i
b ) l o l t a c y e  k a p i t a ł ó w ,  za 3ch - miesięcznem wypowiedzeniem, 

n a  7% , obliczając odsetki od dnia złożenia kapitału do dnia wy­
jęcia takowego. Niepodniesione odsetki dopisują się do kapitału 
dwa razy w roku t. j. dnia 30go czerwca i dnia 31go grudnia.

Bilans surowy
z dnia 3 Ig o  marca 1880  roku.

S t a n  b ie r n y :
Udziały członków . . . . . . . . . . .  złr,
Fundusz rezerwowy.............................................
Wkładki oszczędności i lokacye.........................
Długi wekslowe ...................................................
Saldo odsetek  ..................................................
Reszta z zysku z roku 1879 ..............................

Razem
S t a n  c z y n n y :

ożyczki udzielone członkom na skrypta i weksle 
Dłużnicy w Conto corrente . . . . . . .
Koszta założenia ..............................................
Koszta administracyi ..... ...................................
Zaliczki procesow e......................... .....
Gotówka w k a s i e .......................... . . .

(1285) Razem

20,311 cent. 13
1,152 „ 42

59,036 „ 51V2
27,750 „ —

2,595 „ 48
869 „ 60

» 111,715 5? 14V2

złr. 105,367 cent. ...

» 3,194 Y) 07
Y) 270 J? ---

502 » 87
6 )) 35

w 2,374 n 85 V2
111,715 JJ 14 V2

Dom handlowy pod firmą
S. 1. icUMnger w Podgórzu

ma zaszczyt zawiadomić Szan. Publiczność i Duchowieństwo, 
że otrzymawszy główny skład

świec kościelnych 1 stołowych
z fabryki U l i l l e g o ,  

znanych za najlepsze, sprzedaje takowe od dziś dnia po zni­
żonych cenach fabrycznych. 

Również wszystkie inne towary kolonialne —  i
wody mineralne

sprzedaje po cenach bardzo przystępnych. (1288-1-3)

PRACOM  KAMIENIARSKA 
FaMana Hochstlma

w Krakowie, ulica św. Gertrudy,
zaopatrzona jest w

I I  < 1 1 1 1  #  f ®  I I 1
U  • 1: -

z najtrwalszego piaskowca własnych łomów, mar­
muru lub granitu wykończone, w różnych cenach 
począwszy od złr. 30 w. a. Przyjmują się zamó­

wienia i wedle nadesłanych rysunków;
oraz

I p o s a d z k i  r ó ż n o b a r w n e  m a r m u r o w e
| i  o g n i o t r w a ł e  m o z a i k o w e ,  które po uło- 
Jźeniu podobne są do kobierca. (811-12-18)

Ceny zniżone. “3j*5S

PARYSKIE I WIEDEŃSKIE MEBLE
nsdor eleganckie, trwałe i tanie.

J .  &  f i .  L .  F R A M K E i ,
STOLARZE I  TAf ICERZT, (627-26 )

zakład założony r. 1835, odznaczony 11 medalami, 
w  W i e d n i u ,  L e o p o ld R tA C t, O b e r e  D o n s n i t r a n e  Me. 9 1 ,

obok Schóllerhof.
Album mebli (pyszne wydanie) z objaśnieniami i cennikiem, po 2 złr.

m

l i t
D r a  F r .  ^ e ią g ^ ę lą

Balsam
>■ Ki iii

U  jeżeli jednak 
' 'd r o d z e

Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli przebijamy pień, zna- 
niętnych czasów, jako najlepszy środek upiększający;?ym ję’t od niepamiętny*- _____ , , —  — r~ ,  ______ 4

' - 1- '  Jtdnak sok ten wec5Ie przepisu wynalazcy przyrządzonym zostanie w
chemicznej na balsam, wtedy nabiera prawie cadownego skutku,
leżeli posmarujemy wieczorem twarz lub inne czgśoi ciała tym eo-Jeżeli posmarujemy wieczorem .... „  — ..  „ ¥„ „ . ____ v „

. kicm, t o  J a s i  aa d r a j r t  d z i e l i  o d p a d a  p r a w i e  a l e z a a t i a l e
ł u p i e *  u® *ł*ójry, b t ó m  p w zez  t o  e t a j e  s t ę  b l e l n t h ą  i  d e l l b a t n ą .

Balsam ten wygładza pozr stałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i nadaje jej młodo- 
oisną barwg; cerze przywraca białość, delikatność i świeżość, usuwa w bardzo krótkim czasie 
pieg*, płamy wątrobiane, czerwoność nosa, pryszozki i wszelkie inne nieczystości cery. Cena sło­
ika z opisem użycia 1 złr. 50 c. (890-3-)

Do nabyci* we L w o w i e  u Z y g m .  B u e k e r t i  przy ulicy K r a k o w sk ie j , >

(50 I-O

Dla cierpiących Da raptarę!
ut„: — opaska rapturowa, zbadana przez M jt ty to ie j i fy &  U kariy ,

a jako bardzo dobra, nadaje się do użytku tak  przy  bar-
Moja nowo poprawna, elastyczna

i uznana
dzO; męcz4cej pracy, ja k  też w nocy w łóżku, btz sprawienia ja-

OHNE FEOEB
lachkolwiek bólów, a  nawet _ przez_ je j ciągłe noszenie, następuje 
bardzo często wyleczenie cierpienia.

Przy zamówieniu proszę dodać czy prawa, Czy lewa strona, 
czy podwójna opaska, wielkość ruptury i bioder.

Rozsyłka punktualnie za zalićzką: 
pojedyncza u tu k a  S  —S 1/, złr., podwójne opaski O —9 9  złr.

O . Z i e g e r ,  bandażysta 
w  W i e d n i u ,  I  f t t a b e n  9 9 .  [888-6-8]

Kobieta I II . stulecia.
Studyum ekonomiczno-społeczne 

przez D r. H enryka Jasińskiego. 
Treść: Słowo wstępne. Emancypacya. Mężczyźni. 
Kobieta Miłość i małżeństwo. Wychowanie i wy- 
ksitsłceme. Zijęeie i prace kobietom właściwe 
Uzupełnienie ustaw i t. d. i t  . d. [1141-3 3]

268 str. Cena 1 złr. 80 c. 
Nakład księgarni F. H. RICHTERA 

we Lwowie.

Kantor stręozii
guwernerów i guwernantek

pańi W. ZALESKIEJ w  ParySn
K u  K m h M r t  11,  v

, od la t kilkunastu zaszczycany zaufaniem i Ó 
^  many z sumiennego wyboru guwernerów,

guwernantek, tudaież bon Francuzek i An­
gielek. Uprasza się o frankowanie listów. 

(964-6-6)

Dla 00. Zakonników szukających pomie­
szczenia, jest do sprzedania

dom m urowany
na wsi, dwie mile od Dębicy, z ogrodem, 
a na żądanie pole dodane być może w ja­
kiejkolwiek ilości. Zgłaszać się pod adre­
sem : St. S k a rż y ń sk i,  poczta B r z o s t e k .  

(1153-3-4)

W ody leczn icze
ALKALICZNO - ŻELAZISTE

c. i Zakładu Krynica - Słotwiny
napełniane do flaszek ulepszoną metodą Hechta; 
mocą której namienione wody nawet po najdłuż- 
szem ich przechowywaniu, zatrzymują w sobie 
wszelkie ich części składowe, a  zatem swą, wła­
ściwość i cały skutek leczniczy, są  powszechnie 
uznanem lekarstwem : w niedokrewności i w błę­
dnicy — nieocenionym lekiem we wszelkich chro­
nicznych cierpieniach żołądka lub kiszek, połą­
czonych z osłabionem trawieniem lub z biegunką, 
w rozlicznych chorobach organów płciowych u nie­
wiast, tudzież są jedynem  lekarstwem w choro­
bie angielskiej i skrofulicznej u dzieci, jakoteż 
w przeróżnych cierpieniach nerwowych, opartych 
na osłabieniu lub na niedokrewności.

W KRAKOWIE do nabycia: w handlach: Fein- 
tucha, Goldwassera, Hawełki, Janigi i Wentzla, 
tudzież w aptece Wiszniewskiego; we Lwowie 
w handlach Goldbauma, Mendrochowicza i w apte­
ce Mikolascha; w Tarnowie: w handlach Alt- 
holtza, Liebschutza i Trauma.

ZAMÓWIENIA na wody krynickie przyjmuje 
c. k . Zarząd zdrojowy (poczta Krynica).

ROZSYŁKA wód rozpoczyna się corocznie 
w Kwietniu. ‘ (818-4-6)

BROSZURY o skutkach wód krynickich we 
wszelkich językach udziela się na żądanie gratis.

Do wynajęcia
I. piętro przy ul. Gr o d z k i e j  pod 
L. 65 od 1 lipca b. r. (1198-2-3)

I A 8 I O Y A
TRAWY MIODOWEJ korzec wraz z workiem i do- 
«tawa do kolei 4 zb. 50 c. RAJGRASU ANGIEL­
SKIEGO 14 zfr., BUBAKÓW PASTEWNYCH J/, 
korca 5 z b ., kerieo 20 złr., prsy zaVnpnio 10 
korcy naraz z każdego wymienionego nasienia (z 
wyjątkiem buraków) w dodatku jelenas’y korzec 
bezpłatnie, poleoa JE. H n la le w fw a  w B o c h n i .  

(1058 9-10)

i A 8 i i i m
buraków pastewnych

marchwi pastewnej
z dóbr P ł a w o  wi ce ,  W wyborowych 

gatunkach,
BURAKI: Erfnrtskie długie, żółte, 

Mammuth czerwone,
Dobitos okrągłe pomarańczowe, 

MARCHEW biała olbrzymia (1066-3-3) 
k i l o  p o  6 0  c e n tó w  

sprzedaje Franciszek Baryś w Krakowie 
przy ulicy S t o l a r s k i e j  pod Nr. 477.

Do ogrodu handlowego 
J a L r ó b a

w Krakowie, ulica Karmelicka L. 53, 
nadszedł świeży zapas nasion f>u- 
raliÓ W  pastewnych po następnych 

cenach: 
Riesenpfahl żółte 1. czerwone kl. 50 c. 
Leitowickie żółte kilo 50 c. 
Flaszowe (Olivenformige) żółte lub 

czerwone kilo 55 c. 
Oberndorfskie żółte kilo 55 c.

Zamówienia na prowincyę uskute­
cznia się odwrotną pocztą. (1184-3-3)

rs* w  a m m
milę od Krakowa odległa, dwieście kilka­
dziesiąt morgów ziemi pszennej i żytniej 
obejmująca, z której to przestrzeni łąki 
znaczną część zajmują z budynkami w do­
brym stanie i domem mieszkalnym o 8miu 
pokojach, z propinacyą znaczną, jest pod 
korzystnemi warunkami do sprzedania z in­
wentarzem lub bez takiego. Wiadomość 
pod L. 164 ulica B a t o r e g o  Isze piętro.

(1159-3 4)

Oioionkami Drukami „CZASU*.

D ra F&ttteona
Wata gośćcowi

wyleczą natychmiast i koi szybko
gośoleo 1 resmaif zntf

wszelkiego rodzaju, jakoto: cierpienia twa 
rzy, piersi, szyi i zębów, gościec głowy

i  “towach, bóle 
grzbietu i bjpder.

W paczkach po 70 c., w półpaczkach pc 
40 o. do nabycia u E, Stoekmara, aptekarza 
w K r a k o wi e ,  ulica Grodzką. (12 7-9)

2 T I 0 T T  SW IĘTTCH
przez

I  Władysława Wierciszewskiego,
wychodzą w 60-ciu arkuszach poszytami 
każdy o 5-ciu arkuszach w 8-ce. W dro! 
dze przedpłaty zeszyt 15 cnt. =  30 fen}, 
gów. Wyszły już trzy zeszyty, a czwarty, 
pierwszy drugiego tomu już_ wyszedł i jesj 
do nabycia w Księgarniach i u autora, Plac 
N. P. Maryi w Krakowie. . (1156-3-3)

M a i l i  a a  R u s i
OBRAZKI  Z ŻYCIA W IEJSKIEGO

skreślił
D r .  H . J a s i e ń s k i .

Treść: Chłop ruiki — Żyd ruski — Pep ruski __ 
Przechodów* żywioły n* Risi. ( M  3-3)

238 stronnic. Cena 1 złr. 60 ct. 
Nakład księgarni F. H. Richtera we Lwowie

NAKŁADEM KSIĘGARNI 
I SKŁADU NUT

S n s t i w m  S e n n e w a l d a
w  W a r s z a w ie

wyszła nowa książka ogrodnicza, p. t.

„Kwiaty Naszych Mieszkań"
przez

Edmunda Jankowskiego
(Kandydata nauk przyrodzonjch, starszego ogro. 
dnifa ogrodu Pomologicznego w Warszawie — Ri- 
daktora f,Ogrodnika Polikiego* Inspektora Szkoły 

Ogrodniczej.)
Cena 5 złr. 40  cnt.

Książka powyższa jest niezbędnem do­
pełnieniem dzieła tegoż autora, p. t. 
„ 1 A w ia t r  H a s z y c h  © g rro d ó w ‘% 
którego 2-gie wydanie jest obecnie pod 
prasą. Zawiera C z ę ść  I - s z a :  Pomie­
szczenie i zastosowanie roślin pokojowych. 
Środki pomocnicze hodowli pokojowej. 
C z ę ść  I l - g a : Hodowla roślin pokojo­
wych w ogóle. C z ę ść  I l f f - c l a :  Hodo­
wla szczegółowa i opisanie roślin. Wydanie 
w dużej 8-ce ozdobione jest 198 figurami.

Nakładem powyższej firmy wydane zo­
stały poprzednio następujące książki, a. m.

I . l i r a s  i M e d lc u s  „ S ą d o w n ie -  
4w o“ , tłómaczył F .  O s le r ło f l '.  W y ­
d a n i e  2 -g ie .  C e n a  1 z ł r ,  8 0  c t .

L u c a s  „ W a rz y w n ic tw o * *  tłóma­
czył Ii. D e m b o w s k i .  C e n a  3  z ł r .

Do nabycia u Ct. G e b e th n e r a  i 
S p ó ł k i  w K r a k o w i e ,  i we wszyst­
kich znaczniejszych księgarniach w Galicyi. 

[1222-2 2]

Der ©eftemłĄłfĄ*llitgarif«$«

J H u l I e r

a i e n a t s f  Ą r i f  t 
jur Derbrettung nfl^IiĄtr Keitnt* 
ttłffe im 2Huł)Ienmefen unb 

manbteu ©efĄaftsjweigen. 
p r t i s  pro 3ab* S flL 

3tb« rnfiSer font* bas Slatt Wite 
mb wirb baffelbt jtbem UlflUir, bw 
ftine Tlbrefft etnfdjicft, 3 Utonął* 
tang grafts anb franco ptt pop jw 

gefenbet. Utan abreffirt:
0 t t o  ^ ł t a H
itt ©tfierr -UngarifdjM, Ul l lw

łD ie n , tPaKjtfdigaffe. [0 .
(658-9 10)

Lekoyj ta o la l te r s i  podwójnej
udziela Jerzykow ski w Krakowie, przy 
ul, Różannej pod L. 417, I. p. (1137-6 -7)

Poszukuje się do kupna
l a s u

o iie być może czysto świerkowego, czyli smre­
kowego, lub też w połowie z jed liną  mięszanego 
w ilości 400-1000 morgów. Zgłoszenia przyjmuje 
K. BARANOWSKI w K r a k o w i e .  (1272-2-3)

Jest do sprzedania z wolnej ręki 
obszerny, okazały, narożny, blisko 

Rynku położony

P i l t C .
Szczegółowych wiadomości udzieli 

Władysław Grabowski, ulica D ł u g a  
Nr. 17, pierwsze piętro. (1161-3-6)

PERŁA KARPAT 
kąpiele siarczane

TBEffOZYB OICFŁIOEw  G ć i u y c u  W ę g r z e c h
stacya kolei T r c n c z y n  (Wasgthalbahn.) 

Ciepłota zdrojów do 32° R. są one bardzo silu* 
pod wzglądem leczenia. 

H o z p o e i ę e i e  p o r y  I g o  m a j a .
0  «ygodę; dobre, tsnie utrzymanie i rozrywkę po­

starano się jaknajlepiej.
Lekarze kąpielowi: l i r .  V e n t u a  I H r .  

X a g e l .
Objaśnień udziela i rozsyła illuitrowane progra­

my na żądanie najchętniej darmo książęoy 
[1239-2-1Ó] Z a r z ą d  k ą p i e l o w y .

Do dzisiejszego Ńru' do­
łącza się dla wszystkich 

prenumeratorów: „Ogłoszenie o o- 
twarciu zdrojowiska soląnkowo - bo- 
rowinowego iY Iorszyn .“

Odpowiedzialny Rządca Drukarni M uf I M k


